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POZNAŃ, 2 kwietnia.

Zaledwie kilka upłynęło lat od czasu, w któ- 
, z takim trudem, nie mówimy zbudowano, 

ale sklecono liberalne prawodawstwo w Niern- 
a czeeh, a już coraz nowe pokazują się w nióm 
i niedostatki, nowe szczerby, które trzeba zatykać, 

i zewsząd coraz częstsze odzywają się głosy, do- 
, inagająco się albo zniesienia, albo uzupełnienia 
G itr.) wątłej budowy prawodawczój. Ustawa opię
li liiiócza pokazała się w praktyce niedostateczną 

i krzywdzącą małoletnich, ustawa, znosząca stopę 
»i procentowę od pożyczonych kapitałów, wywołała 

ogólne niezadowolenie i reakcyą a cóż mówić 
o ustawie, normującćj stosunek państwa do Ko
ścioła i o wynikłój z niój walce kulturnój, która 
tyle sprowadziło ruin, że samo państwo chciałoby 
dziś jak najchętniej koniec jej położyć. Zdawało 
się początkowo, że jtdna przynajmniój ciegiełka 
w tym liberalnym gmachu prawodawstwa się 
ostoi, że ustawa o ślubach cywilnych pozostanie 
nietknięta, i to tóm więcej, że Kościół, ohoć w za
sadzie ją potępił, nie stawił jój większych prze
szkód w przeprowadzeniu. Ale i tu omyliła na- 

| dzieją i powstają głosy i to ze strony samych 
protestantów, domagające się zniesienia ustawy 
o ślubach cywilnych. Ze agitreya żywo przeciw 
niej się prowadzi, świadczą o tóm liczne petycye, 
nad któremi na dniu onegdajszym obradowała 
kumisya petycyjna parlamentu, w której wzięli 
udział prawie wszyscy jej członkowie. Człon
kowie centrum, konserwatysta Kleist - Retzow 
gorąco za zniesieniem ustawy przemawiali 

jakkolwiek przeszedł projekt referenta korni-
żądający przekazania odnośnego sprawo- 

o, zdania plenum parlamentu z wnioskiem o przej- 
,ście do porządku dziennego, kwestya ta przecież 

n’wstała żywo poruszoną p Upadła tylko it.ałą 
0,; mniejszością, bo 13 głosami przeciw 10. Po
ić czątek zatćin zrobiony, ogólne życzenie ludności 

jrzybrało wyraźne kształty i uiiejmy nadzieję, 
że kwestya zniesienia ślubów cywilnych przyjdzie 

“ kiedyś pod poważne obrady ciał prawodawczych S i niepokoić będzie odtąd sumienie zdrowych 
warstw społeczeństwa.

Radykalizm fraucuzki poniósł klęskę w se
nacie w kwestyi przeniesienia Izb z Wersalu do 
Paryża. Telegram wersalski podaje nam nastę
pującą krótką o niej wiadomość: W obradach 
wzięło udział 283 członków senatn i 157 prze-

i
ciw 126 głosom przyjęło wniosek o odroczenie 
dyskusji nad projektem co do przeniesienia ciał 
prawodawczych z Paryża do Wersalu i co do 
i rewizji konstytucyi.— Klęska ta przecież radyka- 

;o lizmu nie zbyt dotkliwa i dopiero jego forpoczty 
ustąpić musiały; senat nie jest dotąd w zgodzie 
sam z sobą, liczy się z radykalizmem i kwestya 
dotąd otwarta, czy nie poda tyłu, kiedy do wal
nej przyjdzie rozprawy.

Na posiedzeuiu angielskiej Izby wyższejBw dniu onegdajszym zakomunikował lord Bea- 
—consfield, że ferye wielkanocne parlamentu roz- 

(poczuą się dnia 4 bm. i trwać będą do 21 t. m,
W dalszym toku obrad oświadczył podsekre
tarz stanu w ministerstwie dla kolonii, Cado- 
|gan na odnośne zapytanie lorda Delaware’a, że 
oprócz wysłanój dawniój na Przylądek brygady 
odpłynęło tamdotąd w dniu 11 z. m. 800 ludzi 
posiłków, a dalój zakomunikował, że Bartle- 
Próre ma obecnie pewną nadzieję, iż zdoła przy
wrócić komunikacyą z pułkownikiem Pearsou. g Naczelnik Ohaiu — opowiadał dalej Cadogan 

- zerwał, jak się zdaje, stosunki swe z królem 
... Cetewayo i chociaż nie połączjl się z puł
kownikiem Wood, to w każdym razie opuszczenie 

jego sprawy Cettewayo, jest wielkiój doniosłości 
la przyszłość. W końcu posiedzenia powiadomił 
margrabia Salisbury Izbę, ie dokument traktatu, 

i6'zawartego z Serbią, otrzymał już rząd angielski. 
Tegoż samego dnia toczyły się także obrady 

w Izbie niższej w kwestyi afgańskiój. Na za-
Jpytanie Onslowa oświadczył Northcote, że 
iS^otąd trwają rokowania z władzami afgańskiemi 
u i że gabinet oczekujb dalszych doniosień z Ka- 

co^ulu. Co się tyczy rozkazu, wydanego do po- 
lr chodu dla wojska angielskiego na Kabul, za- 
6Jpewniai kanclerz skarbu, że nic mu o tóm nie

|Wiadomo.

i
 Z szeregu licznych kweityi na Wschodzie 
pierwsze obecnie zajmuje miejsie sprawa okupa- 
, cji mieszanój w Rumelii i sprawa uregulowania |j granicy grecko-tureckiej. Jak dawuiój przy oku- 

^jpacyi austryackiej, zanim wojska austryackie 
gakkroczyły do Bośnii i Hercegowiny, tak i dziś

w sprawie zajęcia wschodniój Rumelii przez 
wojska mocarstw europejskich ta sama odgrywa 
się, powiedzielibyśmy koinedya, gdyby rzecz nie 
była zbyt poważna, gdyby wachanio się, opór 
i wybiegi rokujących mocarstw nie zapowiadały 
gorszych może od bośniackiego powstania na
stępstw, bo walkę eksterminacyjną jednego ży
wiołu przez drugi. Widoczna jest bowiem, że, 
jeżeli w Macedonii zdoła powstanie bułgarskie 
zyskać grunt pod nogami i nabrać siły, to i w 
wschodziej Rumelii zwrócą się Bułgarowie nie 
tylko przeciwko Turkom, ale i przeciw spokojnym 
swym współobywatelom muzułmanom. Sprawa 
jest zatem nagła i groźna a tymczasem kwostya 
mieszanój okupaoyi wschodniój Rumelii zdaje się 
być według ostatnich wiadomości w dalekiem 
jeszcze polu. Jak w czasie pertraktacyi Turcyi 
z Austryą o zajęcie Bośnii, tak i tóż dziś naj
różnorodniejsze krążą po dziennikach wieści i to co 
dziś poda telegraf, to zaraz jutro odwołuje. One- 
gdaj jeszcze ajeneya Havasa podała jako rzecz 
pewną, że Turcya zgodziła się na mieszaną oku- 
pacyą a wczorajszy telegram petersburgski, osnu
ty na komunikacie Agence Russe, zakonsta- 
tował fakt, iż okupacya została w zasadzie przez 
wszystkie przyjęta mocarstwa. Tymczasem dzi
siejsza Presse, która zwykle w sprawie wscho- 
duiój bardzo wiarogodne podaje wiadomości, 
przeczy temu wszystkiemu. Półurzędowe pismo 
wiedeńskie, wyraziwszy na wstępie swą in- 
dygnacyą z powodu lekkomyślności, z jaką 
ajeucye telegraficzne i korespondenci rozsie
wają wieści i podają to za fakt, co do
tąd jest nawet niepochwytne, tak dalój rzecz 
przedstawia: Wiadomość ajencyi Ha vas a
o zezwoleniu Turcyi na mieszaną okupacyą jest 
przedwczesna; Porta stawia właśnie ustawiczne 
trudności, i, jak się zdaje, góruje chwilowo wła
śnie w Carogrodzie wręcz przeciwny prąd. Tak 
samo rzecz się ma z doniesieniem, że mocarstwa 
w zasadzie zgodziły się na mieszaną okupacyą ; 
jest ono częściowo tylko prawdziwe; Rosya bo
wiem energiczną stawia opozycyą nawet w pun
kcie kardynalnym, bo w samój zasadzie okupa- 
cyi ; szczególniej wygląda tóż ta wiadomość, jakoby 
w Petersburgu miał się wyrodzić pomysł mie
szanej okupacyi i ztamtąd być protegowany. 
Tyle Press e. Inaczej zuów rzecz przed
stawia dzisiaj nadeszły telegram Pol. Corr. 
z Carogrodu. Porta przyjęła w zasadzie okupacyą 
mieszaną z zastrzeżeniem i domaga się pomię
dzy innemi, ażeby wojska jój wzięły udział 
w obsadzeniu wąwozów bałkańskich. Z długiego 
telegramu Pol. Corr. notujemy na tein miej
scu następujące szczegóły, odnoszące się do spraw 
Wschodu : Dnia 20 z. m. odbyła posiedzenie tu
recka Rada ministrów, na którórn obradowano 
nad now: redakcyą konwencyi z Austryą. — 
Członkowie międzynarodowej komisyi dla Wscho
dniej Rumelii przybyli już z Filipopola do Caro- 
grodu i w dniu 5 b. in. odbędą sesją, na której 
rozpoczme się pierwsze czytanie statutu dla 
wschodniej Rumelii. — Sułtan nie przyjął dy
misji Cheirredina baszy i podpisał irade, w któ
rym uznaje patryarchę Hussuna naczelnikiem 
kościelnym i cywilnym katolików ormiańskich — 
W kwestyi finansowój toczą się rokowania po
między Paryżem i Loidynem; wpływ, jakiego 
domagają się w zarządzie finansami tureckiemi 
komisarze francuzki i angielski, stanowi główną
przeszkodę w dojściu do skutku rokowań. _
Porta ułożyła nowy projekt reformy dla europej
skich swych prowincji. — Fournier wyjeżdża 
z Carogrodu, w dniu onegdajszym pożegnał suł
tana na osobnój audyencyi.

Co do sprawy greckiej, która stałe także za
jęła miejsce na porządku spraw wschodnich, to 
podane w tych dniach wiadomości sprawdzają się. 
Grecya jest dzisiaj Benjaminkiem mocarstw, ma 
licznych i statecznych przyjaciół. Prawdą jest, 
że minister Waddington, badacz starożytności, 
który podróżował po Tessalii i Epirze i odbywał 
studya na miejscu, jako grekofil szczególniej
szą otacza opieką Greków i obecnie, jak z Paryża 
donoszą, pracuje nad ułożeniem granicy tureoko- 
greokiój w myśl traktatu berlińskiego i elaborat 
swój odda pod rozstrzygnięcie mocarstw. Tak 
samo i Anglia, która niejednokrotnie w ostatnim 
czasie zawiodła Greków, stała się nagle ich przy
jaciółką. Snąć rywalizacya i obawa, iżby wpływ 
francuski nie zapanował na Wschodzie, zniewala 
Anglią do zmiany roli. Jeżeli wierzyć można 
dobrze zwykle poinformowanój Karlsr. Z tg, to 
gabinet angielski pierwszy wziął inieyatywę w do
prowadzeniu kwestyi greckiój do pomyślnego roz-

wiązania, zanim pomyślała o tóm Francja i za
nim rząd ateński wysłał uotę do mocarstw, wzy
wającą ich medyacyi. Projekt angielski, doty
czący uregulowania granicy greckiój, ma być 
korzystny dla Grecyi, która tóż podobno nań się 
już zgodziła.

Z Wiednia otrzymała Volksztg. dość 
seusasyjuą wiadomość, za którój wiarogodnośó 
nie przyjmuje odpowiedzialności. W mieście Ra- 
kuz krążą od kilku dni wieści o nowym zjeździe 
trzech cesarza; do Berlina mają przybyć na 
uroczystość obchodu złotego wesela niemieckiój 
pary cesarskiej cesa.ze austryacki i rosyjski.

* Walne zebrania przedwyborcze 
się;

1) Na powiat kościański: w czwartek, 
dnia 3 kwietnia o godz. 3 po południu w Kościanie, 
na sali p. Gąsiorowskiego.

2) Na miasto Poznań: w czwartek, dnia 
3 kwietnia o godzinie 8 wieczorem, na sali hotelu 
Saskiego.

3) Na powiat wrzesiński: w czwartek,
3 kwietnia we Wrześni o godz. 3 z południa w 
lokalu p. Paprzyckiego.

4) Na powiat inowrocławski: w piątek, 
dnia 4 kwietnia o godzinie 11 przed południem, 
w Inowrocławiu w lokalu p. Nowakowskiego.

5) Na powiat szubiński: w piątek, dnia
4 kwietnia o godzinie 11 przed południem w Żni
nie, w lokalu p. Siuclinińskiego.

6) Na powiat międzychodzki: w pią
tek, dnia 4 kwietnia o godz. 1 po południu wKa- 
mionnie, w oberży p. Donaka.

od-

dłużnik codziennie 5 marek dar 
wogóle 1200 do 1300 m. procentu 

Przypominam Panom wyrok n 
nału z r. 1877. Pewien notaryusz 
czny, w którym ludzie prości, zo spi 
ni, obowiązali się lichwiarzowi na 
kapitał płacić 48 procent miesięczni 
cyjną w ilości 500 tal., gdyby sir 
czonym terminie nio uiścili. Nota 
się, żo prawo na to pozwala — i. 
był wszelako innego zdania i notarji 
za to, że się dopuścił czynu niemor.i 
pomagając do ściągania takiej lichwj 
wa jost tolerowaną. Pioszę mi wytł 
czuość pomiędzy formalnóm prawem 
teryalną niesprawiedliwością.“

Czyż w obec takich nadużyć 
gwałtownych mów socyalistów, wa • 
indywidualnej własności i kapitało« > 
same mówią za siebie! W r. 18' 
ustawy przeciwko lichwie, przy« 
Schweitzer powiedział, że będzie g.. 
za zniesieniem hamulca na lichwę, 
prywatnego kapitału jeszcze gwałt 
stąpił. Życzenia jego się spełni* 
się za stałą stopą procentową w w 
wyjątkowo za autoryzacyą sędziego / 
cent, zwraca się mówca przeciwk 
narodowej ekonomii o wolności pr< 
o wolności lichwy i zarzuca jej, iż 
cznie za cyfry, że odsuwa na bo 
moralne względy, jak to jeden ■ 
tego kierunku, Robert Mohl, przyz 
zbyt bezwzględnie zastósowywano 
i teorye narodowój ekonomii.

..Zupełnie słuszną jest rzecz
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* XII. Na walnem zebraniu przedwyborczym 
po«,atu krotoszyńskiego, odbytóm 1 bm 
brano na kandydatów do sejmu prusk 
księdza dr. Jażdżewskiego, 2) Taczano«
3) Wład. Przyłuskiego, 4) ks. Kegla, 5) ■ ' 
lic. Wojciechowskiego, 6) H. Krzyżanów- 
Do komitetu powiatowego wybrano 1) Wł. Przy
łuskiego, 2) J. W. Chełkowskiego, 3) księdza 
J. (Ryńskiego, 4) Wł. Chosłowskiego, 5) Pleciń- 
skiego, 6) N. Modlibowskiego, 7) dr. Br. Ku- 
tznera, 8) Mich, Szczotkę gospodarza. Delegatem 
wybrano p. J. W. Chełkowskiego, zastępcą jego 
p. Wł. Przyłuskiego.

XIII. Na walnem zebraniu przadwyborczóm 
powiatu pleszewskiego, odbytem wczoraj 
w Pleszewie wybrano do komitetu powiatowego 
te same osoby, co przed trzema laty. Delegatem 
wybrano ks. prób. Sadowskiego z Siedlemina 
a zastępoą p. Zakrzewskiego z Goliui. Na kan
dydatów do sejmu pruskiego stawiono panów: 
1) B. Łubieńskiego z Kiączyna, 2) ks. dr. Jaż
dżewskiego, 3) dr. Niegolewskiego, 4) Józefa 
Morawskiego, 5) Stanisława Stablowskiego, 6) ks. 
dr. Respądka, 7) ks. dr. Dziedzińskiego.

Kilka ustępów
z mowy posła

Reichenspergera o lichwie.
Lichwa, będąca klęską pożerającą szpik i wysysa

jącą krew ludu, klęską gorszą odjtój, przeciwko którój 
w r. z. parlament niemiecki stanowił wyjątkowe prawa — 
lichwa nie tylko rujnuje setki tjsięcy rodzin, ale nadto 
w wysokim stopniu naraża na szwank powagę rządu, 
a mianowicie powagę sądów, któro na mocy istnieją
cych ustaw najczęściój potępiać muszą ofiary lichwy, 
a słuszność przyznawać tym, których opinia publiczna 
i wewnętrzny głos sumienia potępia i piętnuje. Lich
wę potępiła prasa wszystkich odcieni, potępiła często
kroć z zaparciem się starych nawyknień, doktryn i teo- 
ryjek; potępił ją sejm bawarski jednomyślnie i zażądał 
przeciwko niój lekarstwa — ale to lekarstwo otrzymać 
może kraj^ jedynie’ w drodze prawodawstwa Rze- 
szy, przez zniesienie ustawy z dnia 14go listopada 
1867 roku...

„Odwołuję się, MP., na wyroki sądów, a mia
nowicie na wyroki sądu powiatowego 
w Wrześni, z których się pokazuje, że tam w Po- 
znańskióm już nie 10, 20, 30, ale literalnie setki 
procentów zdzierają z biednego ludu. Sąd pow 
w Wrześni musiał wydawać wyroki skazujące i rozpo 
rządzać egzekucyą w sprawach wekslowych na 150 m., 
w których się wierzyciel ułożył z dłużnikiem, iż w razie 
niezapłacenia w oznaczonym terminie płacić będzie

lo cer :vstl

że głównym kołem obrotowe/n ca
wego i ekonomicznego' jest kapi
w pewnej ograniczonej '¿nachodzą*
ten kapitał dostał się w odpowied o > . n. 
najwłaściwszy, na to potrzeba unoi . ■ pr
centowej i to w małej przewyżce , . ' wj ?.jn;, 
krajową stopę procentową. Po sta ■. pi > arą
kapitał ludzie pewni, uczciwi, któr: mogą wiasną 
korzyść coś z niego zarobić, ale kapitału nie zaprze
paszczają, dobra drugich nie narażają. Na nieogra
niczony procent biorą kapitał awanturniczy, którzy two
rzą sztuczną konkurencyą, stawiają wszystko na jednę 
kartę, rujnują siebie, lub drugich.“

Z wolnością procentu albo raczej lichwy podnosi 
się także niechybnie zwykła krajowa stopa procen
towa, jak to cyframi dowodzą akta ankiety francuskiój 
z r. 1864 i 1865, stwierdzające podniesienie się wtakich 
okolicznościach zwykłójkrajowój 9topy procentowej w kra
jach najbogatszych w pieniądze, jakwBolgii, Holandyi, 
Sardynii i Anglii. Z podniesieniem się tej zwyklój 
stopy, czyli z podrożeniem pieniędzy tracą natych
miast na wartości wszelkie papiery państwowe, akcyo, 
własność nieruchoma i t. d. Jeżeli przy 4 procent 
grunt jakiś wart był 100,000 marek, to przy pod
skoczeniu stopy procentowej na 5 procent grunt ten 
ma już tylko wartości 80,000 marek. Engel oblicza, 
że kawał gruntu, przynoszący według katastru 
44 sgr. czystego zysku, wart jost przy trzy 
procent 1466 sgr.; przy cztery procent już tylko 
1106; przy 5 procent 880; przy 6 procent 771

przy 7 procent już tylko 628 sgr. Z tego poka- 
zujo się namacalnie, że im wyżój wznosi się zwykła 
stopa procentowa, tern więcój kraj wywłaszcza się ze 
swej narodowej własności. Według książki Meitzena: 
„Boden und landwirthschaftliche Verhältnisse des 
preussischen Staates“ obdłużona jest własność ziem
ska 8 starszych prowincyf pruskich 3160 milionami 
talarów; jeżeli zwykła stopa procentowa podniesie się 
o jedną trzecią procent, natenczas ciężar tych dłu
gów zwiększa się natychmiast o 24 miliony marek.

Małomieszczanie i.chłopi potrzebują pieniędzy 
mniśj na reprodukcyą, jak raczej bardzo często na 
konsumcyą. Przychodzą oni zwykle do kilku kapita
listów, mieszkających w mieście lub okolicy, i ci to, 
po większej części lichwiarze, dzierzą w ręku losy 
tych ludzi. Procenta śrubują oni jak najwyżśj, gdyż 
co najwięcej narażają się na to, że kapitały ich le
żeć będą kilka miesięcy bez procentu. Inaczój ma 
się rzecz z potrzebującymi mieszczanami i chłopami, 
którzy w nagłej potrzebie łudząc się zwykle jakiemiś 
nadziejami lepszych stósunków, poddawają każki pod 
nóż oprawców i samowolnie się rujnują. O subalter- 
nach, jęczących pod jarzmem lichwy, nie potrzeba się 
rozwodzić, — wystarczy wymienić nazwisko Imel- 
skiego z Wiednia, który jako podrzędny urzędnk 
wpadł w ręce lichwiarzy a nie mogąc się późuićj



bardzo dobrych stósunkach jako dyrektor z rąk ich 
uwolnić, odebrał sobie życie.

Przeciwnicy ustalenia stopy procentowej powia
dają, że stan dzisiejszej oświaty i postępu wymaga 
zerwania z tym barbarzyńskim średniowiecznym zwy
czajem ograniczania wolności procentu. Zarzut to 
błahy i nierozważny. Nikt nie zaprzeczy Francyi, że 
należy do państw, kroczących na czoło postępu a je
dnakże istnieją tamże ustawy napoleońskie przeciwko 
lichwie z roku 1807, których mimo ankiety z roku 
1864 i 1865 nikt znosić nie myśli. Po cóż np. 
Rada związkowa, jeżeli tutaj tak bardzo chodzi o po
stęp, pozwala na istnienie tych surowych praw napo
leońskich w Alzacyi i Lotaryngii, które tam według 
wyroku najwyższego trybunału handlowego Rzeszy 
obowięzują, podczas kiedy ustawy przeciw lichwie 
w Niemczech zostały zniesione ? Niesłusznie też po
wołują się przeciwnicy na Amerykę, gdyż tam tylko 
w 9 państwach ustawy przeciwko lichwie zniesiono, 
w 28 zaś państwach jest stopa procentowa unormo
waną, stósownie do potrzeb krajowych na 6, 8, a w 
Kalifornii na 12 procent.

(Dokończenie nastąpi)

KORESPONDENCIE KURIERA POZN

Gniezno, 31 marca.

(—) Na walne zebranie nadzwyczajne kasy 
pożyczkowej stanęło z miasta i okolicy 111 
członków. Zagaił posiedzenie p. Grudzielski 
jako przewodniczący w radzie nadzorezéj. Pre
zesem walnego zebrania obwołano p. dr. J. 
Chełmickiego, który do pióra zawezwał 
p. Müntzberga. Na porządku dziennym był 
1) wybór dyrektora w miejsce śp. dr. Lan
giewicza. Przewodniczący, podniósłszy w kil
ku dosadnich słowsch zasługi zgasłego zawcze- 
śnie śp. dra Langiewicza, jego rutynę i kwalifi- 
kacye, zawezwał przytomnych do uczczenia jego 
pamięci przez powstanie z miejsc, co też na
stąpiło przez wymowną a rzewną chwilę.

Ks. proboszcz Budziak w imieniu rady 
przedkłada przebieg zabiegów czynionych, aby 
urząd ważny dla naszej Spółki oddać w ręce 
najodpowiedniejsze. Rada postawiła na pier- 
wszóm swóm posiedzeniu jednogłośnie p. Wie
rzbickiego na kandydata, jako osobę pod 
wielu względami ukwalifikowaną. Rada pod na
ciskiem opinii na drugiém swóm zebraniu po
stawiła dwóch jeszcze kandydatów pomocniczych, 
aby się nie zdawało, że nacisk się wywiera na 
walne zebranie. Przyszły dyrektor ma podług 
uchwały tejże rady przez rok obecny obowiązki 
swe pełnić bezpłatnie. Kandydaci drugorzędni 
byli pp. Grudzielski i Lange, księgarz. — 
Przemawiają pp. K. C he ł m i c k i, dr. Zim
mermann za kandydaturą p. Wierzbi
ckiego. Dr. Z. oświadcza się przeciw warun
kowi, aoy urząd dyrektora przez rok sprawowany 
był bezpłatnie. P. K o r a 1 e w s k i Fr. stawia kan
dydaturę p. J. B. Langego. P. Wierzbicki 
oświadcza, że dyskusya nad płatnością jest za- 
wczesna, wpierw należy załatwić się z wy
borem.

Ks. dr. Choraszewski prosi, aby nie- 
członkowie się wstrzymali od głosowania. Dla 
kontroli więc przyjęto następujący sposób postę
powania. Kartki głosujących odbiera komisya 
i nazwisko glosującego sprawdza przez podkre
ślenie w liście alfabetycznej członków. Oddano 
głosów przeszło 110, z tych padło 78 na pana 
Wierzbickiego, reszta się rozstrzeliła mię
dzy pięciu czy sześciu kandydatów.

P. Wierzbicki, jakkolwiek się wahał 
przyjąć wybór, widząc tak poważną większość za 
sobą, oświadczył, że obecnie wyboru nie przyjąć 
nie może i zapewnia, iż sił swych dołoży, aby 
odpowiedzieć zaufaniu.

Powieści wiejskie z Norwegii
Magdaleny Thoresen.

iii.
Niels z wyłamanego domu.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 96).
II.

Wyrostek przesunął się ostrożnie po pod 
ścianą i spojrzał w okienko. Na małym stoliku 
niedaleko okna stały resztki wieczerzy czy obiadu. 
Była to lemieszka z owsianój mąki na drewnia
nej misce i cokolwiek kwaśnego mleka w gli
nianem naczyniu. Wyrostek nie mógł oczów 
oderwać od tych łakoci; tak pańskiego jadła już 
dawno nie widział. Na kominie palił się chróst 
wesoło, rzucając na izbę jasne światło ze złoto- 
niebieskich płomieni, które zarazem tę izbę roz
kosznie musiały ogrzewać. Przy ogniu siedziała 
podeszła kobieta i przędła. Z jej wychudłój 
i pomarszczonej twarzy sterczał nos złośliwie 
śpiczasty, dotykający kądzieli będącej przy koło
wrotku ; za każdem poruszeniem kółka, które się 
obracało pomału i nieregularnie, staruszka poru
szała głową a nos chował się w przędzy. Chło
pcu przypomniały się niebardzo dawne czasy, 
kiedy i jego matka przy ogniu ze lnu wysnu
wała nici, a on wyciągniętą ręką przepuszczał 
przez swe palce wystające promienie po za obręb 
koła. Na to wspomnienie, które mu nagle za
błysło przy tem kominowem światełku, zdawało 
mu się, że w tej samój chwili od morza poka
zało się blade oblicze i patrzało na niego sze
roko otwartemu i nieruebomemi oczyma; chło-

Dugą sprawą było oznaczenie rnaksy- 
m u m w ogóle udzielić się mogącej pożyczki. 
Wnioskodawca żądał podwyższenia z 3000 na 
6000 marek. W tój sprawie przemawiali ksiądz 
Gdeczyk, p. Teurich, ks. Ziółkowski 
za wnioskiem, p. Kapałczyóski żądał, ażeby 
aż do 6000 m. wolno było udzielać pożyczek 
zarządowi, radzie zaś nadzorczój aż do 9000 m. 
Dyskusya dłuższa jasno wykazała, że maksimum 
zbyt wysokie nie pomaga spółkom, ani klasom 
pracującym, owszóm spółki, naśladujące banki, 
tracą najczęściej na wysokich pożyczkach. Zby
teczne oszczędności lepiój umieścić w bankach 
choćby ze stratą 1 pret., aniżeli dla zysku kilku 
procent narażać cały kapitał, lub go więzić na 
ostatnich miejscach hipoteki niepewnej. Dzie
dzic udający się do spółki po pożyczki zbyt wy
górowane, gdy ma płacić 8 pret. nie zdolen jest 
wybić z roli tyle procentu obok podatków. Jeśli 
jest pewny, ma kredyt w banku rzeszy po wiele 
niższym procencie, lub renomowanych bankach, 
jeżeli zaś niepewny i slaby, wysokie procenta 
przyspieszą śmierć materyalną. Rzemieślnik, dla 
którego p. Kapałczyóski żądał najwyższej 
pożyczki, aby mu przez to dopomódz, z reguły 
wielkich pożyczek nie zaciąga, a jeżeli żąda wy
sokich a jest pewny, znajdzie pieniądze kościelne 
lub pupilarne, jeżeli nie pewny, natenczas ostro
żność się zaleca ta sama, jak przy innych. Z tych 
tedy względów, bacząc na rozwój spółki i na to, 
że przed 4 laty było już maksimum 3000 ma
rek — Walne zebranie uchwala odtąd podnieść 
tylko do 6000 m.

W końcu podano do biura dwa wnioski: 
1) by kasa nasza przystąpiła do zwią
zku Spółek zarobkowych, 2) by rada 
nadzorcza roztrząsała rezolucye sejmików 
zjednoczonych Spółek. O tych przedmiotach 
uchwała n stąpi na przyszłem walnśm zebraniu.

Kraków, 29 marca.
(f) Za dwa dni odbyć się ma w jednym z 

kościołów parafialnych Wielkopolski obchód ża
łobny, który wszelako przypominać będzie na
sze świetne dni zwycięstw i bohaterskie czyny, 
które jednak nie zdołały podźwignąć ojczyzny. 
Trumnę jen. Chłapowskiego otoczą znów wielkie 
wspomnienia dla bliższych mu wiekiem, młodzi 
zaś wiele przy niej nauczyć się mogą, stawiając 
sobie przed oczy piękny wzór żołnierza, obywa
tela, mężnego jenerała, co bronią za młodu słu
żył ojczyźnie i dzielnego rolnika, który imał się 
pługu z tem samem uczuciem obrony lemieza, z 
jakiem władał mieczem. Gdyby każda prowineya 
polska — mówił mi dziś pan Paweł Popiel — 
miała choć kilku takich obywatali, jakim był jen. 
Chłapowski, inaczój stałaby dziś sprawa naszego 
narodu, bo zdrowie duszy i ciała wstąpiłoby w 
organizm polski. ,r

Nie wiadomo mi, kto się uda z Krakowa na 
pogrzeb. Wzywano wzwyż wspomnianego p. Pa
wła Popiela, który, długoletnią związany przyja
źnią z domem Chłapowskich, służył w r. 1831 
w legii poznańskiej — to też wezwania nie był
by potrzebował z pewnością, aby pospieszyć z o- 
statnią posługą dla ostatniego jenerała z kampa
nii 1831 r. Nieszczęściem w środę, 2 kwietnia, 
przypadają wybory z okręgu większej własności 
obwodu krakowskiego, a obecność p. Popiela, jako 
jednego z posłów tego obwodu, jest niezbędną. 
Ten sam powód wstrzyma wielu innych, którzy 
byliby ochotnie pospieszyli na pogrzeb do Rąbi- 
nia. Nie wątpię atoli, że Kraków znajdzie re
prezentanta do tej smutnej uroczystości. Wyra
zem żywego współudziału w stracie, jaką ponosi 
Wielkopolska, był feleton Czasu, skreślony do
rywczo pod pierwszem wrażeniem telegramu, do
noszącego o zgonie. Brakło w nim szczegółów

piec westchnął boleśnie, jęknął i upadł na śnie
gu; w tej chwili jęknął przeciągle przez pola 
i wiatr z gór po za Fjordem, jakaś ulga wstąpiła 
w jego serce i zaczął głośno płakać.

Stara kobieta podniosła się widocznie za
gniewana, aby zobaczyć, kto s al się przeszkodą 
w jej samotności; spostrzegła była ona już pier
wej jakiś cień przesuwający się pod oknami, 
a teraz usłyszała głos jakiś, z którego sobie nie 
umiała zdać sprawy.

— Co to za włóczęga ? — krzyknęła, zobaczy
wszy obdartego wyrostka siedzącego na śniegu 
i plączącego rzewnie; czekasz pewnie, aby w nocy 
dostać się do domu i okraść mnie.

To mówiąc, porwała chłopca za ramię swą 
silną, jakby żelazną ręką i podniosła z ziemi, 
ale ponieważ tenże najmniejszego nie stawił jej 
oporu i na jej zapytania żadnej nie dawał odpo
wiedzi, ale coraz głośniejszóm zawodził szlo- 
chaniem, wyszumiał jćj gniew, wprowadziła go do 
domu i tam przy na wpół zgasłym już ogniu 
obejrzała go na wszystkie strony. Nie przyszło 
jej nawet na myśl dorzucić w komin cokolwiek 
cbróstu, aby ogrzać przeziębię dziecko. Była ona 
nazwyczajona do samotności i do starań około 
siebie 8amój jedynie.

Skoro mu się już dosyć napatrzyła, za
częła go wypytywać, zkądby był i jakim sposo
bem dostał się pod jej okna. Chłopiec nie dłu
gie miał dzieje do opowiadania. Mówił jej 
o swoich rodzicach, o lepszym niegdyś ich bycie, 
o stopniowym jego upadku, o zmarłym ojcu, 
opuszczeniu domu i nagłej a straszliwej śmierci 
matki, że został sierotą bez przytułku, opieki 
i wszelkej pomocy.

Opowiadanie chłopca poruszyło cokolwiek 
starą samotnicę, zakręciły się jćj łzy w oczach,

biograficznych, które zresztą, gdy chodzi o taką 
postać, jak jen. Chłapowski, nie są rzeczą nekro
logu, lecz historyi.

Podróż dwóch profesorów Uniwersytetu kra
kowskiego do Poznania dostaroza jeszcze wątku 
już nie do krytyki, lecz do szkalowań. Oczywi
ście dzienniki lwowskie, a mianowicie Gazeta 
Narodowa trzyma prym w tym chórze. Po
dług jej korespondentów profesorowie krakowscy 
wybrali się do Poznania dla agitacyi stańczyko
wskiej, lecz mieli zupełne odnieść fiasco, prze
konawszy najmniej uprzedzonych o tendencyach 
zdrady narodowćj, jaką Stańczyki szerzą. Dość 
powiedzieć, że profesora Tarnowskiego porównano 
z Opalińskim. Wyrok odstępstwa na całą spo
łeczność krakowską pisma te rozciągają teiaz 
i do Wielkopolski. W przeglądzie prasy poznań- 
skićj Kury er najostrzejsze ściąga na siebie po
ciski, lecz jakżeż sią zadziwi redakeya Dzien
nika Poznańskiego, że i jej zarzucono ul- 
tramoutańskie tendeneye i zupełne odstępstwo od 
zasad liberalizmu. Dziennik Polski zaśnie 
zatrzymuje się na tym liberalizmie, który za
wiódł p. Hausnera do obozu centralistycznego, 
ale bierze w obronę agitatorów socyalizmu, któ
rzy wybuchem dynamitowym zamanifestowali swoję 
działalność w Krakowie i ubolewa nad ich mnię- 
manćm prześladowaniem.

Publiczność krakowska jest pod wrażeniem 
publicznego koncertu ks. Marceliny Czartoryskiej 
i świetnego wykładu hr.St. Tarnowskiego o fra
gmentach dramatu Słowackiego „Horsztyński.“ 
Na koncercie sala była przepełniona, od pre- 
lekcyi połowa publiczności odejść musiała od 
drzwi dla braku miejsca.

Dziś przedstawiają w teatrze ten dramat 
uzupełniony przez p. Mień za pomocą innego 
jeszcze znawcy sceny. Dramat ten, którego po
zostałe kawałki w dość rzadkićj edycyi pism po
śmiertnych Słowaokiego, wydanych przez prof. 
Małeckiego, mało komu są znane, w wykładzie 
prof. Tarnowskiego rozwinął się w całość wielce 
artystyczną. Pięknym był zapał prelegenta, 
z jakim sklejał czerepy tej wspaniałćj urny ; lecz 
niezupełnie zgodzić się możemy ze zdaniem pre
legenta, jakoby „Horsztyński“ miał prawo do 
pierwszeństwa wśród dramatycznćj literatury pol
skiej. Jest tam także wiele chorobliwości wła
ściwych Słowackiemu,wśród wielu niezrównanych 
piękności.

O przygotowujących się wyborach w obwo
dzie krakowskim i sądeckim z większej własności 
do sejmu przedwcześnie byłoby jeszcze pisać. 
Czekajmy na rezultat.

Ó procesie socyalistów dotąd głucho. Are
sztowano jeszcze kilku i to z kategoryi uwodzi
cieli a uie uwiedzionych. Utrzymują, że inter
nacjonał po ujęciu pierwszych agitatorów wysłał 
nowych, Szkoła przygotowawcza dla kandydatów 
stanu nauczycielskiego po chwilowćm rozwiąza
niu na nowo zorganizowaną została.

Z nowości literackich winienem donieść, że 
niebawem pojawi się czwarty tom dzieła p. 
Henryka Lisickiego „O Aleksandrze Wielopol
skim“. Tom ten właściwie powinien być pier
wszym, gdyż autor traktuje w nim o przyczy
nach rewolucji 1831 r. i przechodzi historyą 
Polski kongresowćj z nowego punktu widzenia 
i na nowych wsparty źródłach.

NIEMCY.
* Berlin, 1 kwietnia. Na porządku dzien

nym dzisiejszego parlamentu stała naprzód inter
pelacja posłów Witte i Stephani względem udziału 
niemieckiego przemysłu w wystawie australskićj 
w Sidney i Melbourne. Poseł Witte uzasadniał 
interpelacyą tem, że Niemcy muszą się starać 
płodom swego przemysłu otworzyć przystęp do

ale to wzruszenie szybko przeszło jak przyszło 
i ustąpiło zupełnie przed kłopotem, co ona ma 
począć z tym wyrostkiem. Szczęściem wpadło 
jej zarazem i na myśl, że chłopak może być 
głodnym i postawiła przed nim resztę jadła swo
jego; wydobyć coś więcej z szafy dla niego nie 
przyszło jćj wcale do głowy. Zadziwienie jój 
było nie do opisania, kiedy zobaczyła, z jakim 
apetytem chłopak zajadał. Kiedy spostrzegła, 
z jaką szybkością łyżka biegała od miski do ust, 
padła więcćj, aniżeli usiadła na ławę i złożyła 
ręce; nie przypuszczała uawet, aby ktoś mógł 
być tak głodnym na świecie. Jak mogła tylko 
zapamiętać, ona nigdy w życiu tak głodną nie 
była; prawda, że mogła jeść, ile razy jej się za- 
chciało. Jćj zdziwienie urosło tćm bardziej, 
kiedy spostrzegła, że i jćj się jeść zachciałp. Na 
Boga! ale jakżeż mogło się to zdarzyĄ żeby 
i u nićj w tak niezwyczajnćj godzinie obudził się 
apetyt. Miałaż i ona pofolgować tak nienatu
ralnej zachciance; to było prawdziwem szaleń
stwem ! — Mimo tego/' wysunęła szufladę z 
szafy, która jćj za spiżarnią służyła i dobyła 
owsianego chleba, masła i sera; ukrajała sobie 
kilka cienkich skibek, wysmarowała je masłem, 
obsypała serem rozdrobnionym, złożyła razem 
i zjadła z największą szybkością i łakomstwem, 
jakiego nie doznała nigdy. Raptem podniosła 
oczy i zobaczyła wyrostka z łyżką w ręku pa
trzącego na nią ze znakiem zapytania. Rozgnie
wała się sama na siebie i przestała jeść.

— Czy jeszcze ci nie dosyć ? — szorstkim za
wołała głosem i schowała chleb, ser i masło na- 
powrót do szuflady; chłopiec obrócił jeszcze kilka 
razy łyżką po próżnej misce, położył ją na 
stole i podziękował za ten posiłek i świadczył, 
że ma dosyć. 0

nowych krajów. Powstrzymanie się Niemiec od 
udziału w ostatnich wystawach, zwłaszcza pary- 
zkićj, szkodliwy wpływ wywarło na niemiecki 
przemysł. Prezydent urzędu kanclerskiego, Hof- 
mann, zapewniał, że rząd interesuje się mocno 
rozszerzeniem niemieckiego eksportu, wystizegać 
się jednak trzeba kosztów na zbyt pospieszne 
przedsięwzięcia, któreby nie stały w żadnym 
stósuuku do mających być osiągniętych korzyści. 
Następnie przyszło pod obrady w drugiem czy
taniu prawo o fałszowaniu pokarmów. Przy § 1 
określającym zasadę ustawy, wszczęła się dłuższa 
dyskusya jeneralua, która się jednak lemwo 
i nudnie wlokła. Posłowie Rickert i Mosle nie 
chcą nic wiedzieć o ,,przymusie“ wyrzeczonym 
w tem prawie i lękają się ograniczenia handlu. 
Złe istniejące może być, ich zdaniem, usunięte 
na drodze prawodawstwa każdego pojedj ńczego 
kraju. Sekretarz stanu Friedberg bronił gorąco 
przedłożenia, które nie z inicjatywy rządu lecz 
z nacisku publicznej opinii wypłynęło. Windt- 
horst uczynił przyzwolenie z strony centrum 
zależnem od tego, aby ściślćj określono postanowie
nia, w jaki sposób prawo to będzie wprowadzone 
w życie. Postanowienia obecne są zbyt ogólni- I 
kowe i mogą łatwo nadwerężać prawa admini- ł 
stracyjne pojedyńczych państw. Paragraf 1 | 
przyjęto niezmieniony. Paragrafy 2 do 4 przy- I 
jęto z poprawką Rupperta i Windtborsta, podług | 
której kontrolę wykonywać będzie nie osobna | 
jolieya sanitarna, lecz policja pojedyńczych I 
państw. § 5 i 6 przyjęto według wniosku rzą- | 
dowego, 7, 8 i 9 podług uchwał komisji, s 
Przy § 10 odracza Izba posiedzenie do dnia na- y 
stępnego.

Radzie związkowćj przedłożono nareszcie 5 
długo oczekiwane prawo dotyczące kar więzień- | 
nych. Projekt ten obejmuje 7 rozdziałów a 44 J 
paragrafy. Niektóre rzeczy ciekawe podajemy 
z tego projektu:

Rozdział 1 traktuje o zakładach karnych i więzie- 
niacb, 2gi o kierownictwie i dozorze, 3ci o czasie kary, I 
4 o więzieniach spólnych i osobnych celach, 5 o porządku I 
w więzieniach, 6 o środkach karnyeh i prawie zażalenia, | 
7 kuńcowe postanowienia. Więzienie w domach karnych I 
i w więzieniach rozpoczyna odsiadywać skazany w osobnej 
celi. Więźniowie w domach karnych mogą po 6 mie
siącach, w zwykłych więzieniach po 3 miesiącach być 
przeniesieni do spóinego więzienia, jeśli to pożycie 
spólno ani im, ani drugim więźniom nie będzie szkodli
we. Więźniowie, którzy, prawa honorowe posiadają, mogą 
żądać odosobnienia od więźniów, którzy tych praw me 
mają. Więzienie w pojedynkę jest wykluczone, jeśli oba-1 
wiać się należy niebezpieczeństwa dla duchowego lub fi- j 
zycznego stanu zdrowia. Każdego więźnia siedzącego 
w osobnej celi należy odwiedzać dziennie 4 razy. Kary | 
dyscyplinarne na więźniów : 1 nagana, 2 odjęcie przywi-1 
lejów aż do 3 miesięcy, 3 odjęcie pracy więźniom w oso- 1 
bnych celach przez jeden tydzień, 4 odjęcie książek w 1 
3 miesiąc», 5 odjęcie wynagrodzenia za pracę przez 3 I 
ostatnie miesiące, 6 odjęcie łóżka na tydzień, . 7 zmniej-1 
szenie jadła na tydzień, 8 zamknięcie osobno aż do 4 ty-1 
godni, 9 okucie w kajdany aż do 4 tygodni, 10 kary eie- i 
leśne lecz tylko na mężczyzn w zakładach karnych i tc 
nię poośadającycti- pr,:w obywatelstwa. Kaftany mogą być Ś 
tylko używane do złamania chwilowego oporu i n= sza
leńców. W obec młodszych więźniów niżej lat 18 można 
używać kar takich jak w szkole. Projekt nio zawiera 
żadnych postanowień wyjątkowych względom traktowania 
politycznych zbrodniarzy i karanych za pra3owe prze-j 
stępetwa. Motywa tłomaczą, że niepodobna określić ści-j 
śle zbrodni politycznej. Faktycznie nie istnieje żadnej 
objektywne kryteryum pomiędzy zwykłymi i politycznymi? 
zbrodniarzami, lecz te kategorye rozróżniają się tylkol 
tendencyą, jaka kieruje zbrodniczą wolą. Ztąd też żadne! 
prawo nio może ustanawiać odmiennych norm dla poli
tycznych przestępców. „Surowości, jakie w pojedyńczych! 
przypadkach mogą się wydarzać, dadzą się uniknąć przez 
dobrze zastosowaną zasadę indywidualności, w każdym 
razie hpiej jest, ie prawodawca dopuszcza takich suro
wości, aniżeli gdyby miał zbrodniarza, który z polity
cznych tendencji popełnił mord, lepiej traktować jak in
nych." . Co zaś się tyczy przestępstw prasowych, motyw» 
tłomaczą, że dla tego innych postanowień prawo nie wy- 
daje, gdyż prawo prasowe przepisuje kary pieniężne, wię
zienie lub areszt, sędzia zatem ma obszerne pole ustano
wienia rodzaju kary podług natury przestępstwa. (To bar
dzo szeroka dowoluość — sędziowie pozostają także poć 
prądem każdoczasowych opinii, mogą zatem surowiej karaćt

Stara niewiasta pozwoliła mu zostać w 
noc i przespać się na ławce, dała mu nawet ni 
przykrycie swoje watowane odzienie, niepotrze- 
bowała go bowiem wcale, kładąc się do łóżka 
Chłopiec usnął na twardej ławce tak spokojni« 
i smacznie, jak na najmiększej pościeli; byłby 
on się duia tego przespał, gdyby inaczćj nie 
dało się zrobić i pod kupą śniegu, chociaż tam 
byłby się przebudził najpewniej w wieczny® 
pokoju, gdy tu pod dachem otworzył oczy do no
wych trosk, smutków i do walki życia.

Na drugi dzień, kiedy wyrostek posłany 
został do pobliskiej szopy po chróst i po drzew 
staruszka przechodziła się zamyślona wzdłui 
i w poprzek po izbie, zafrasowana i niepewna, co 
ma nadal uczynić. Gdyby zatrzymała chłopc* 
przy sobie, mógłby on niejednę małą oddać j*. 
usługę i nie jednę rzecz zrobić, która z jej 
wiekiem stawała się uciążliwą. Ale za b 
trzeba mu było dać jeść i trzeba było odziewa« 
chociaż on do tego właściwie żadnego nie mia* 
prawa; czylii nie był do jó; domu z czysteg* 1 
tylko przyjęty miłosierdzia?....

) W takim niepokoju i wahaniu się przeszedł 
jój cały ranek, ważyła nawali wszystkie wygód’
i niewygody z dobrego swego uczynku, dopiec 
gdy około południa dymiąca miska stanęła ® 
stole i kiedy oboje zaczęli jeść jakby o zakład 
zdecydowała się na/silniój zachować w swoi» 
domu wyrostka. Me jadła dotąd nigdy z taki® 
apetytem , nie czuła się nigdy jeszcze tak pog» 
dną i swobodną w duszy; można powiedzieć, 2 
nigdy i nie srała lepiój, choć ją ten przybys 
rozbudził killa razy w nocy głośnym chrap» 
niem na t«ardćj ławce. Tak przeszły tygod»11 
i miesiące starej kobiecie i na myśl nie pWj’ 
gzD, aby się pozbyć sieroty — nie dla tego, i



redaktorów, jakby na to zasługiwali). Zresztą zawiera 
projekt rozmaite postanowienia co do traktowania wię
źniów należących do wykształconych i wyższych stanów.
Są to następujące postanowienia: § 16. więźniowie, po
siadający prawa honorowe, mogą we wszystkich celach 
żądaó odosobnienia od skazańców, co tych praw nie mają.
§ 23. Zarząd więzienia przy wyznaczaniu pracy ma 
uwzględniać stan zdrowia, wiadomości, położenie obywa
telskie, stopień wykształcenia, zwyczaje życia, a nawet ile 
możności życzenia więźnia, §28. Więźniowie, dla których 
zdrowia jadło zwyczajne więzienne może być szkodliwe, 
otrzymają według zdania lokarskiego inną strawę. § 31. 
Więźniowie, posiadający prawa honorowe obywatelskie, 
uiogą mieć własny ubiór i bioliznę.

N a t. Lib. Corr. douosi, żo cesarz przyj
mując prezydyum parlamentu, wyraził życzenie, 
aby przedłożenia celne i ekonomiczne załatwiono 
l?.k najprędzśj. A kiedy marszałek Forckenbeck 
dal zapewnienie, że sprawa ta w dwóch miesią 
cuch będzie ukończona, miał cesarz wyrzec z za
dowoleniem : Oby tak się stało! Fo stronie 
przychylnćj cłom domagają się szybkiego obra
dowania w plenum, tymczasem zwolennicy wol
nego handlu chcieliby to przedłożenia odesłać 
do komisyi, aby sprawę przewlec. Najwłaściwsze 
stanowisko zajął zapewne Windthorst, który na 
zebraniu wolnego stowarzyszenia ekonomicznego 
oświadczył, że dopóki przedłożenie i jego uzasa
dnienie nie jest znanóm, dopóty o sposobie obrad 
nie może być mowy. Post nazywa mowę 
Windthorsta na tem zebraniu bardzo ważną.

Dotychczasowy pruski poseł na dworze wyr- 
tcinbergsbim udaje się w tych dniach jako poseł 
do Kopenhagi. W dyplomatycznych kołach ber
lińskich uważają tę zmianę osób jako dowód 
szczerej woli ze strony Niemiec zachowania jak 
najprzyjaźniejszyeh stosunków z Danią.

W komisyi do wniosku Stumrna (utworze
nie kas zasiłkowych dla inwalidów robotników), 
oświadczył komisarz rządowy, że projektu Stumrna 
przyjąć nie można. Rzecz jeszcze nie dojrzała 
do tyła, by ją uregulować na drodze prawo
dawstwa.

Cesarz wyjechał dzisiaj w otwartym powozie 
na przechadzkę. — Książę kanclerz otrzymał 
w dniu dzisiejszym jako dniu urodzin powinszo- 
waó bardzo wiele, od cesarza, cesarskiój rodziny, 
niemieckich i obcych monarchów. W. ks. badeń- 
ski złożył powinszowanie osobiście, ićwnież wielu 
dyplomatów, ministrów i posłów. Pomiędzy woj
skowymi, którzy odwiedzili ks. Bismarcka, wi
dziano Moltkego i Manteuffla.

Uroczystość odkrycia pomnika ks. Bismar
cka w Kolonii miała według doniesienia biura 
Wolffa wypaść świetnie. Na uczcie było 240 
osób obecnych; przy tej sposobności otworzono 
subskrypcyą na pomnik Moltkego i zapisano 30,000 
marek.

FRANCYA.
* Paryż, 31 marca. W sprawozdaniu 

pana Laboulaye, odczytanćm w senacie w spra
wie powrotu Izb do Paryża czytamy:

„Dwa powody podawano za powrotem Izb do 
Paryża. Pierwszy z nich, skarżący się na ciągłe 
jeżdżenie do Wersalu i powstające ztąd niedogodno
ści — nie wiele dowodzi; co się przez 8 lat działo bez 
szkody, to się i nadal dziać może. Drugi powód jest 
ten, jakoby w Parjźu nie groziło już wcale Izbom 
niebezpieczeństwo i jakoby nie można bez upokorzenia 
stolicy wniosku tego odrzucić. Paryż pozostanie 
zawsze środkowym punktem przemysłu i dobrego 
smaku, jak to wystawa powszechna z r. z. udowo
dniła, atoli olbrzymia ludność tego miasta nasuwa 
rządowi niebezpieczeństwa, na które koniecznie zwró
cić należy uwagę. Historya wykazuje nam dzień 15 
maja r walki czerwcowe z roku 1848, jako tćż ko
munę z lat ostatnich. Twierdzą wprawdzie, jakoby 
powszechne głosowanie uniemożebniało już dzisiaj 
wszelkie powstania; atoli powszechne głosowanie 
istniało już w roku 1848 i podczas komuny. Jeżeli 
lud Paryża przez lat S zachował się spokojnie, to

nie miał przytułku, ale dla tego, że się stał 
dla niej niezbędnym, z czego ona sobie woale nie 
zdawała sprawy.

Olina Pladsen, tak się nazywała ta stara 
kobieta, która tego wyrostka opuszczonego od 
losu za dziecię swoje przyjęła, była jedynaczką 
u własnyoh swoioh rodziców, którzy, umierając, 
zostawili jój kilka tysięcy talarów i ten dom, 
w którym mieszkała, podupadający już nieco. 
Była ona niezamężną z własnego postanowienia, 
bo chociaż i w młodości swojej była wyschłą 
i wyźółkłój cery, znalazłby się był do jój ręki 
niejeden ubogi pretendent, ale Olina nigdy do 
nikogo nie ozuła najmniejszój skłonności serca. 
Miała z czego żyć, myślała sobie, pocóź miałaby 
iść za mąż ?

Olina miała przeszło lat pięćdziesiąt, gdy 
się n niój zjawił osierocony wyrostek. W tym 
wieku w naturach słabszych okazuje się pewna 
powolność i łatwy charakter; w silniejszych zaś 
pewna ostrość, niekiedy smutek i żal ze strat, 
jakie ponieśli w ukochanych osobach, lub zawie
dzionych nadziei lub chybionych celów życia. 
Chociaż Olina wcale nie należała do silniejszych 
natur, była w niej jednakże pewna siła oporu, 
której lata nie zdołały osłabić. Wystarczała 
ona zawsze sama sobie i jeżeli jej przychodziło 
na myśl podsumować swoje życie, ostatecznym 
wypadkiem tego dodawania nie to było, że żyeie 
jej ubiegło bez miłości i przywiązania do kogo
kolwiek, ale gniew, że już nie mogła z tą 
samą swobodą i lekkością odbywać wszystkich 
prao, jak za młodszych swych lat. Chodziła 
zawsze milcząca i zamyślona, jak gdyby miała 
wykonać jakieś trudne projekta i zadania, a po
nieważ nigdy nikomu najmniejszój nie oddawała 
usługi, nikt tóż nie dbał o to, aby jój jakąkol-

pochodzi to ztąd, iż nie był narażony na żadne 
pokusy.“

Dalej zwraca się sprawozdanie do stosun
ków amerykańskich i dowodzi, że nie tylko kon
gres odbywa swo posiedzenia w Waszyngtonie, 
ale nadto miasto to jest właściwą stolicą kraju, 
podczas kiedy tytuł ten należy się Nowemu 
Jorkowi.

„Czyż mamy, pyta sprawozdawca, po za sobą 100 
lat pokoju, jak Amerykanie ? Nie ! Przeszłość na
sza nie daje nam rękojmii, a za przyszłość nikt rę
czyć nio może. Bez potrzeby nie należy zmieniać 
konstytucyi. Nic nie przemawia za tém, jakeby pro- 
wincya życzyła sobie powrotu do Paryża, gdyż 
w ten sposób prowincye dostałyby się znowu pod wy
łączną przewagę stolicy. Zagranica przekona się tóm 
więcej o potędze i sile naszego kraju, im więcej w nas 
widzieć będzie rozwagi i spokoju. Nie wątpimy o pa- 
tryotyzmie ministrów, atoli należy mieć wzgląd na 
żywość ludu, który tak samo łatwo się porusza, jak 
niegdyś lud ateński. W Wersalu jest parlament pa
nem swego domu; od lat 8 przebywał on tutaj naj
większe przesilenia a nigdy nie zakłócono spokoju.“

Nie chcąc tego spokoju na szwank nara
żać, oświadcza się komisja przeciw zwołaniu 
kongresu.

Kardynał Guibert, arcybiskup paryzki, zapro
testował wraz ze swymi sufragauaini, arcybisku
pem Larissy i. p. i. swym koadjutorem, bisku
pami z Meaux, Chartres, Blois, Wersal i Orléans 
przeciwko projektom p. Ferry, wzywając senat 
i Izbę deputowanych, aby projekta te odrzucono. 
Biskupi uj powiadają, że byliby zdrajcami świętej 
sprawy, gdyby przociwko tym projektora nie wy
stąpili; projekty te bowiem chcą niweczyć ustawę 
z r. 1850, która zniosła monopol państwa w szkole 
i była wielką zdobyczą wolności i prawdy. Bi
skupi powołują się na zdanie Woltera o Jezui
tach : „przez 7 lat byłem w zakładzie Jezuitów, 
tych mężów, którzy bez strudzenia i bez widoków 
nagrody poświęcają się trudnemu i ciężkiemu 
zadaniu kształcenia umysłu i serca młodzieży. 
Nic nie zdoła w sercu mojóm zatrzeć pamięci 
Ojca Forée, bo nikt pewnie nie umiał lepiej od 
niego uczynić milszemi nauki i cnoty.“ Biskupi, 
występując w obronie Jezuitów, powiadają, że 
minister, godząc w uczniów św. Ignacego, godzi 
w cały episkopat, we wszystkich katolików, boćmy 
wszyscy, a nie sami tylko Jezuici, za najwyższego 
zwierzchnika w rzeczach wiary uważamy Ojca św. 
w Rzymie. Pismo kończy się tętni słowami: 
„My nie żądamy od kraju nic więcej, jak tylko 
prawa i możności poświęcenia się jego interesom 
a naszém najgorętszem życzeniem jest to, aby- 
śmy we wolności naszego apostolskiego posłan
nictwa znaleść mogli sposób pracowania dla 
dobra i szczęścia Francyi.“

WŁOCHY.
* Nadzieja rychłego zawarcia modus vivendi 

ze Stolicą Apostolską stała się już potrzebą na
wet w kołach protestanckich, w których z jój wy
razem bardzo często spotkać się można. Częste 
suspiria tego rodzaju czytamy w rozpowszechnia- 
néj en masse broszurze, napisanój ze specyficznie 
protestanckiego stanowiska, p. tyt. „Kaiser Wil
helm als Christ“; dziś spotykamy je w protestan
ckim Reichsbote, który zapewnia, że według 
wieści, obiegających w sferach poselskich w Ber
linie, ugoda między Rzymem a Berlinem już przy
szła do skutku. Nie tak daleko jeszcze sięgają 
przepowiednie pism wiedeńskich, według których 
Stolica Ap. miała w Berlinie zażądać „upoważ
nienia“ do tymczasowéj administracyi tych bi
skupstw w Prusiech, gdzie obecnie niema żadnej 
widoméj władzy kościelnój. Standard londyń
ski dowiedział się nawet, że Ojciec św., uprze
dzając myśl rządu pruskiego, polecił Biskupom 
w Prusiech, aby się do polityki nie mięszali, a

ks. kanclerz, wywdzięczając się za tę uprzejmość, 
miał zgodzić się na rozmaite propozycye kardy
nała Niny. Czytelnicy nasi wiedzą dobrze, co 
sądzić o takich domysłach i koinbitiacyach, chwy
tanych na chybił trafił.

Wiadomość o zamienieniu kary śmierci na 
Passanantego na dożywotne więzienie nie dobrze, 
jak się zdaje, przyjęto w urzędowych kołach ber
lińskich. Norddeutsche All gem. Z tg. 
dowiaduje się, że król Humbert miał ułaskawić 
■skrytobójcę z powodu przyrzeczenia, danego Cai- 
rolemu, dodaje wszakże drugą wiadomość w for
mie ironicznej, że kiedy Passanantemu oznaj
miono łaskę królewską, miał tenże zawołać 
wśród łez: „Serce, które bije w piersiach człon
ków domu sabaudzkiego, nie mogło inaczej po
stąpić.“
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TELEGRAMY.
Wiedeń, 1 kwietnia. W Izbie deputowa

nych wnieśli Magg i towarzysze interpelacyą, czy 
u ział wojska austryackiego w okupacyi kraju 
obcego, nic graniczącego z Anstryą i wcale jój 
nie wrogiego nio sprzeciwia się ustawie o obro
nie krajowej; deputowani Auspitz i towarzysze 
znieśli interpelacyą, domagającą się wyjaśnienia, 
czy wiadomość o mieszanćj okupacyi je3t auten
tyczną. — Izba wyższa przyjęła w trzecióm czy
taniu po żywój dyskusyi projekt do prawa dc- 
tyczącem zaliczki 75,000 flor, na budowę kolei 
morawskiej.

Mochlin, 31 marca. Sejm został dziś 
zamknięty.

Kassel, 1 kw. W przyszłą niedzielę od
będzie się tu jeneralne zebranie fabrykantów i pro
ducentów wyrobów tabacznych w celu obrad nad 
projektem do cła tabacznego.

Bruksela, 1 kw. Para królewska powró
ciła dziś wieczorem z Londynu; królowa zapadła 
na zdrowiu podczas pobytu w Londjnie; choroba 
jej nie budzi wszakże obawy.

KRONIKA
miĘjsGowa, prowiiicyoiialiia i zajrmma.

* Doniesienia urzędowe. Reichs-Anzeiger 
ogłasza rozporządzenie ministra wyznań i handlu, według 
którego ze względu na to, iż w gubernii astrachańskiej 
dżumę można uważać za wygasłą i przypuszczać można 
z pewnością, żo zaraza nie panuje w żadnej innej prowin
cji rosyjskiej, rozporządzenie z dnia 20 lutego, dotyczące 
środków bezpieczeństwa przeciwko zarazie na drodze mor
skiej zmieniono o tyle, iż inspekcja sanitarna ogranicza 
się tylko na okręty przybywające z portów Czarnego i 
Azowskiego morza. Okręty z portów Bałtyckiego morza 
podlegają tylko rowizyi paszportowej i odpo 
troli załóg okrętowych a nadto nie wolno
towarów zakazanych dokretem z dnia 29 sty

wiek uczynić; wśród swoich wesołych sąsiadów, 
była ona jak liść uschły wśród całkiem zie- 
lonój gałęzi. Rozmyślnie nieraz nużyła się do 
upadłego, aby siebie sarnę przekonać, że bez 
drugich obyć się może i że jest silną jeszcze. 
Przypominano sobie o niój, że żyje, jeżeli się 
gdzieś pokazała, ale skoro zniknęła z oczu, za
pominano zupełnie i nikt już więcej nie wspo
minał o niój.

Tak Olina odwykła od wszelkiego z ludźmi 
obcowania, znalazła się zupełnie opuszczoną 
i samotną. Nie mogła ona temu zaradzić, bo 
prawie nie wiedziała o tćm, ztąd niepodobień
stwem było dla niej z własnego ruchu i woli 
to życie odmienić w czómkolwick. Czuła ona 
jednakże w sercu wielką próżnią, czuła i tęsknotę, 
którój wytłomaczyć sobie nie mogła; cóż robić, 
kiedy każda żywa istota, którą napotkała, była 
jej od razu wstrętną. Z kądże mogła się domy
śleć, że tęskni do ludzkiego towarzystwa i że 
jój takowe było potrzebnóm, kiedy odludzi czuła 
odrazę ?

W takióm to usposobieniu Ołiny zjawił się 
niespodziewanie przy niej ów wyrostek. Poczuła ona, 
że przybycie jego jakieś dobroczynne na nią wy
warło wrażenie, ale coby to było, i zkąd, nie 
wiedziała wcale; a że nie wiedziała, nie potrafiła 
tóż tego życia odnowić, nowym jego przejąć się 
duchem i korzystać prawdziwie. Stała się je
dnakże mniej bojącą i mniej unikającą ludzi, 
rozmowniejszą nawet i bardziój ułaskawioną. Co 
większa, zaczęła sama chodzić i szukać sąsiedz
kiego towarzystwa. Ale, że prawdziwą podporę 
życia dał jój ten wyrostek, a nie ona jemu, o tóm 
nie byłby jój przekonał najrozumniejszy i najwy
mowniejszy człowiek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

* 0 pogrzebie ś. p. jenerała Chłap
otrzymaliśmy joszcze do tej chwili obszorn 
Eksportacya rozpoczęła się o 5 z południa e-. ■ !
lek ; osób wzięło w niej udział bardzo wi 
prowadzaniu zwłok przemówił p. Dombińsk. ta...... ■.
knie w imieniu uczniów-gocpodarzy ś. p. jenorała. Aż do 
samego Rąbinia, o pół mili od Turwi odległego, postę
powało pieszo za trumną wielkio mnóstwo osób: podu
szkę z orderami niósł za trumną hrabia Edward 
Ponióski z Wrześni; w kościele powiedziały mowę 
żałobną ksiądz dr. W a r t e n b e r g. Trumnę nieśli 
kolejno obywatele wiejscy, obywatele miejscy, urzędnicy 
gospodarczy i włościanie. Hr. Jan Działyński, mimo 
wątłego zdrowia, pieszo towarzyszył żałobnemu orszakowi. 
Mowę pogrzebową w dniu wczorajszym powiedział poseł 
ks. dr. Stablewski. Obywateli z Wielkopolski i dalszych 
stron przybył bardzo liczny zastęp, między innymi poseł 
Śląski z Prus Zachodnich, książę Antoni Radziwiłł 
z Berlina, jako też książę Ferdynand Radziwiłł z Przy
godzic i ks. prałat Edmund Radziwiłł z Ostrowa. Obszer
niejszy opis podamy później.

* Teatr. Tak ważna za granicą kwestya skra
cania za długich na scenę arcydzieł wielkich wieszczów, 
dokonywana z jak największą ostrożnością przez ludzi 
kompetentnych, zbrojnych w niepoślednią wiedzę i zmysł 
estetyczny — u nas niestety po największej części nie do 
darowania niedbalstwem w niepowołane dostaje się ręce, 
które z powierzonych sobie utworów wyrzucają niekiedy 
najcenniejsze perły, kierując się nie potrzebą i pewną me
todą, lecz usuwając bez rozwagi i namysłu wszystko, co 
im się tylko nawinie. Przekonać się o tem mogliśmy aż 
nadto przy sposobności wczorajszego przedstawienia Nie
poprawnych Słowackiego; — wyrzucono tu nie tylko 
ustępy, których opuszczenie dramatowi nie szkodzi, ale i 
takie rzeczy, które tworzą integralną część całości, któ- 
lych brak tę całość na szwank wystawia i bez tego już 
powikłany i niejasny utwór, do którego wieszcz ostatniej 
ręki przyłożyć nie zdołał, jeszcze bardziój dla publiczno
ści czyni niezrozumiałym. Nie godziło się n. p. w żaden 
sposób opuszczać niedługiego zresztą ustępu, w którym 
hr. Idalia Rzecznickiemu, w chwili, gdy toń szydzi z niej, 
wypytując o szczegóły porwania przez Kalmuka — rzuca 
w twarz lokajskio jego pochodzenie ; ustęp ten potrzebny 
jest i na scenie koniecznie, gdyż daje widzowi możność 
ocenienia moralnej wartości Rzecznickiego, — bez te
go objaśniającego ustępu przyjaciel Fantazego zajmuje 
w dramacie stanowisko prawie wręcz przeciwne temu, 
jakie mu naznaczył sam autor.

Równie nie do darowania jest usunięcie oałej prawie 
sceny trzociej aktu czwartego, w której hr. Respekt, 
przybywszy z calem towarzystwem do domu hr. Idalii, 
wypytuje Rzecznickiego o szczegóły odbicia porwanej i jej 
stanie. Ustęp to ważny bardzo, bo zdaje się wypływać 
z niogo, żo hr. Respekt wtajemniczony jest choć w cząstkę 
intrygi, ukutej przez hr. Idalią, o której my niestety 
tylko domyślać się możemy; z słów hr. Respekta poka
zuje się niedwuznacznie, żo wie on, kogo Rzecznicki uwol
nił z rąk nieokrzesanego kałmuka, o czem zdają się 
świadczyć nio tylko słowa:

„ ... widzisz Rzecznicki takiego powrotu
Nikthy nio życzył swojej własnej tonie...“ 

ale i niezwykle sarkastyczny ton, w jakim Respekt prze
mawia do strapionego małżonka i wściekłość, z jaką mu 
się tenżo odgryza. — Bez najmniejszej zmiany także winna 
była pozostać cała końcowa scena dramatu, w której ma- 
jor spowiada się z swej przeszłości; piękny ten charakter 
przez cały ciąg dramatu stoi na drugim planie i dopiero 
w chwili śmierci podnosi się na wyżyny bohatyrstwa, — to 
leż z tej prostej a tak dziwnie pięknej spowiedzi żal 
i słowo jedno uronić. — Natomiast opuścić należało aktu 
II scenę ostatnią (IV), która, jakkolwiek piękna, dla mniej

obeznanego z historyą dramatu widza, atajo się niezrozu 
raiałą, gdyż powtarza się w niej to, co się co tylko w po
przedniej odbyło scenie (dwukrotno wręczenie pierścionka 
Stelce i ks. Lodzę). Nie powinna była odstraszyć od tego 
nieproporcjonalna w stosunku do drugich krótkość tego 
aktu ; akt ten jost niedokończony i tutaj to, jak się 
zdaje, pomieszczone być miały wszystkio sceny, w których 
■znaleźlibyśmy zawiązanie jntrygi, co w następnych ak
tach tak częstokroć niezrozumiało dla widza się rozwija.

O wewnętrznej wartości Nio poprawnych roz
pisywać się tntaj nio będziemy, bo nie tylko, żo wyrzekły 
już o tym dramacie zdanie kompotontnicjszo od naszych 
usta, ale i w krótkióin sprawozdaniu teatralnóm K u - 
ryora nie miejsce po temu. Obcięlibyśmy tylko joszcze 
powiedzieć słów kilka o wrażeniu, jakie na nas uczyniło 
całe przedstawienie i o grze nioktórych artystów. Sta
ranność u wszystkich występujących w Niepopra
wnych artystów i aitystek była widoczną i za to tóż 
zasłużone należy im się uznanie; mimo jednak wszelkich 
zabiegów i tej widocznej gorliwości, wrażonie, jakie wczo
raj wynieśliśmy z teatru, nie było zbyt budujące. Jodon 
p. Łucyan (Fantazy) wniknął choć w części w ducha roli, 
którą przedstawiał, a w niektórych scenach, jak w ogro
dzie pod dębom, po pojodynku amerykańskim z majorem 
i na cmentarzu (tu z wyjątkiem sceny, gdzie spazmaty
cznym wybucha śmiechem na wiadomość, żo ginio za 
Rzocznicką) mógł zaspokoić i wybredniojszo wymagania. 
Za to na takie pojęcio Fantazego, jakim go p. Lucjan 
przodstawił w pierwszym akcio, zgodzić się nie możemy 
żadną miarą; p. Ł. uderzył od razu w ton sontynientalno- 
tragiczny, podczas gdy każdemu, kto glębiói zastanowił 
się nad Fanta^ym pierwszego akta, w;'.', ón się wyda: 
prawio trzpiotowatym sarkastą, co znudziwszy się n-. 
wielkim świecio, zjechał w zakątki rot
zły swój humor i drwić nie tyiko ź h 
cogo na sobie „byrońskiogo la: Itu 
lekkim sarkastą jest jaszcze Fan 
nie pierwszego aktu wtedy, gdy 
w twarz Dyannio rzuca oświades 
czek, jaki duchowi jogo zadaje szt di tna ą 
wczyna, odbiera mu dotychczasow spokój 
indyferentyzm i pcha go do poważn o walki i 
nia z siebie maski sarkazmu. — P hliorowski 
rak Jan nie zadowolił nas wcale; nie byk 
tego jędrnego ducha, którego w polskim salsę 
biło długie a bolesne wygnanie, i tej męzkiej 
którą p. LI. przeistoczył w niemęzki jakiś 
lizrn. Ztąd poszło, że taki n. p. czyste soiolit 
krzyknik: „O 1 biedny! biedny! biedny! biedi 

Który ojczyznę st,... .
przeszedł bez najmniejszego wrażenia, jak ri 
wnana scena ze śpiewem. Zwracamy nadto 
aby się na przyszłość więcej trzyłnsi pre 
i n. p. w domu hr. Idalii i na cmentarzu 
w stroju haszkirskim, alo ułańskim . je 
mówi:

„Diewoczka aiuda! nu tak ty, z I 
Na ustach, stań tu ot pr;- tym 1
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iwnioż niezró- 
p. H. uwagę,

P. Disterlow jako hr. Idalia 
gantką, za mało uwydatniając sent . ;es . n, >, 
którego Słowacki tak wiele wlał w
czuć się dawało w scenie na cmetr: i
była dobrą hr. Respektową, — za 
skiej brak było zupełnie naiwności

Sądzimy, że przyszłe przedstaw .. h. N' 
wnych, na które Dyrekcja nie dług . p,„ n i 
czekać, pójdzie o wiele lepiej, i że r, ...ior.jj 
wszą rażą, ściągnie publiczność.
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i zimzrach nadzwyczajnie. Wczoraj ue połui

-i-'-’ T> a w ałnńpil . r

intry-

iiiój to 
ikc-wèkâ

îcie.ï
ze

procent), 
s futidu-

t.f

wno dojdzie do rąk wszystaicu iud 
Sczaniocki, aby przy subha:1 ■ ■ 
stała z prawa przopisanego jój staiut; ijí i żąda! 
wonabywców subhastowc.nych dólu . > j , 
o ile takowe dotyczą głównego Tova'zystwa, orz 
wiem Towarzystwo zyska fundusz razsr. <10 
P. Sczaniecki tóm więcej domagał n 
szu tego nie korzysta ani były właśt
tylko nowonabywca. Przeciw wilii- 
stąpił pan Tschuschke z Babina i 
pan Sczaniecki jednak zastrzegł sobie- 
stawienie w tym względzie formalnego we 
sprawozdanie przyjęto i zatwierdzcuo. 
komisyą rewizyjną i do ułożenia etatu, 
dyreacya zapowiedziała potrzebę nowych 
warzystwa, a nie przedstawiła piano« 
wybrano zatem do tego z łona komitet! 
dającą się z pp. Sczanieckiego, Stauc'.ego 
Wreszcie po wysłuchaniu komisyi icwizyjnej ; 
czeniu przez nią zgodności ksiąg r rachunk, 
nem kasy, udzielono dyrekcyi pokwitowania 
wiono etat. (Dz. P.)

* Z dniem 1 kwietnia rb. bęc- 
pocztowym (Postanweisung) nawet ; 
poczas gdy dotychczas tylko 300 marek
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można. Płacić się zaś będzie za przor
— 20 fen. za przesyłkę nad 100 marek 
30 fen., za przesyłkę nareszcie nad 20C
— 40 fen.

* Narodowo - liberalni Nieme 
przykładem partyi postępowej, chcą ę 
wać jako ściśle odgraniczone stron 
wydał komitet przygotowawczy ot 
zebranie na dzień 5 kwietnia w sai 
przedłożone będą statuta do zatwi 
być zarząd.

* Submlsye. Radzca ziemiański 
ogłasza publiczną licytacyą na bud;? 
marek wraz z dostawą materyałów 
żwirówki z Opalenicy dojLwówka n 
tnia r. b. na 11 godzinę przed p. 
oberży p. Schillera. Warunki, rys. 
być przejrzane w biurze inspektor;, 
w Międzychoyzid w godzinach biurn .

* Nowe rozporządzenie policyjne i regulamin di 
gaszenia pożarów, zobowięzująco mieszkańców tutejszego 
grodu, ogłoszone zostały dzisiaj w P o s. Z t g. W jaki 
sposób obywatele polscy dowiedzą się o swych zobowią
zaniach, to zdajo się być obojętnem dla władz odnośnych, 
jakkolwiek rozporządzenie to zobowięzuje pod zagrożeniem 
rozmaitych kar.

* Magistrat donosi, żs na wtorek 3 czerwca przy
pada ostatni termin do wykupywania zastawionych w miej
skim lombardzie od 1 października 1877 do 31 marca 1878 
zastawów i to od nr. 16,804 do 22,020. W środę 4 czer
wca i dni następne odbywać się będzie publiczna sprzedaż 
niewykupionycb zastawów przy Wronieckiój ulicy Nr. 11.

Kroi. Inspektor budowniczy Wilhelm Kiscbke 
w Czarnkowie przeniesiony został jako król, inspektor 
budowli wodnych do Malborga a zatrudniony dotąd^ przy 
zarządzie budowli nad Odrą król, budowniczy powiatowy 
Craeve mianowany został król, inspoktorem budowni
czym w Czarnkowie.

* Studenta medycyny Tiinzera, który zabił w poje- 
foiTecy1’ kolegę sweg0 Boyera> skazal sąd na dwa lata



* Przedwczoraj wpoludnie rozbiegały się konie roz
wożące piwo, które woźnica pozostawił bez dozoru. Z ulicy 
Fryderykowskiej pobiegły na Sapiożyński plac, strzaskały 
dyszlem sądek z wódką leżący na wozie frachtowym i 
zostały potem powstrzymane.

* Zmiany posad w sądach w obwodzie poznańskiego 
sądu apelacyjnogo na miesiąc luty r. b. Przy sądzie a po
la c y j n y m : Asesor Mroziński zamianowany został 
sędzią powiatowym w Inowrocławiu. Referendaryuszo 
Kann i Wroschner przenieśli się do obwodu sądu 
apelacyjnego w Wrocławiu. Kandydaci prawa Morko- 
wski i Laugenuioyer zostali zamianowani referen- 
daryuszami. Przy sądzio powiatowym w Kępnie: Adwo
kat Yater przeniósł się do Wrocławia. Sędzia powia
towy S c li u 1 z o zamianowany notaryuszem i adwokatem 
w Kępnie. Przy sądzie w Krotoszynie pensyono- 
wauo sekretarza sądu Nowackiego. Przy sądzie w 
Lesznie: Asesor Lange z Bydgoszczy został zamiano
wany pomocniczym sędzią przy deputacyi sądowej w Wscho
wie. Przy sądzie powiatowym w Poznaniu: Asesor 
Zborewski zamianowany sędzią w Inowrocławiu. Przy 
sądzie w Wolsztynie asesor Vi c en z zamianowany sędzią.

* Wszyscy dyrektorowie sądów powiatowych z 
obwodu poznańskiego sądu apelacyjnogo odbyli tutaj dnia 
29 i 30 marca konferencją. Na konferencyi tej przewo
dniczył prezydent sądu apelacyjnego v. Kunowski, a wzięło 
w niej udział kilku takżo urzędników sądu apelacyjnego. 
Objaśniano zajady, jakie minister sprawiedliwości co do 
obsadzenia władz sądowyeh wchodzących w życie z dniom 
1 października r. b. postawił ; mówiono także o przyszłem 
rozporządzeniu obecnie fnngujacych urzędników sądowych 
i ujtanowiono pewne normy co do załatwienia kwestyi osób 
i posad. Oczekiwać teraz należy w krótkim czasie dekretu 
ministra.

* Pomiędzy urzędnikami poczty zaszły następująco 
zmiany w lutym: Henschel w Sromie zamianowany 
został dyrektorem poczty ; sekrotsrz pocztowy B i r k h o 1 z 
przeniesiony został z Rawicza do Poznania, asystent tele
graficzny Adam przeniesiony z Wrocławia do Rawicza 
a Burgwitz z Wronek do Wrocławia.

* O rewizyi w Wilczynio piszą nam z Sza
motulskiego pod dniem 1 kwietnia :

' Wczoraj o 9 wieczorom odbył w domu dzierżawcy 
probostwa p.Grotkowskiego zastępca król, prokuratoryi z Sza
motuł a komisarz obwodowy z Dusznik pan Fischer, 
w asystencji pohcyanta i żandarma szczegółową rowizyą, 
nio wyjmując specyalnego przeglądu wszystkich papierów 
i korespondencyi w biurku, szukając jakiegoś księdza 
i korespondencyi z nim prowadzonych. Oprócz tego ode
brał pan G, nio wiem już który mandat na termin w spra
wie poszukiwanego ksędza. Rewizya była bez owecu, 
gdyż nie tylko żadnego księdza nie było, lubo i pod 
łóżkami i w szafach rewidowano, ale i w papierach nic 
podejrzanego nie znaleziono. Po godzinnej wizycie pan 
Fischer dom p. G. opuścił, oświadczając, żo to nie osta
tnia wizyta.

* Na subhaście sprzedano Dobrzycę, dawniejszą 
własność Turnów i Górzańskich, 3919 mórg magdeburskich 
za 975,000 marek, Koryta za 4522 mórg magdeburskich 
za 300,000 mr.; na ostatniej wsi była zahipotekowaną pre
tensja matki dzisiejszego właściciela pani Bandelów w 
w aumie 650,000 marek. Obadwa majątki przeszły na 
rzecz pani Bandelów, z Polaków było tylko dwóch licytantów.

* Około Wrześni włóczą się po wsiach ajenci z Sa
ksonii i namawiają ludzi do roboty, obiecując im w czasie 
trwania prac w polu w przecięciu dziennie 1 m. 20 fen. 
Niezawodnie uda się im złowić niejednego tak wysoką 
płacą.

* Dzieci szkolne w Loehlinie i w Prusoach zostały 
na egzaminie publicznym jak w dawniejszych latach, tak 
i tym razem hojnie obdarzono przez patronów swoich, 
troskliwych zawsze o dobro szkól i swoich poddanych, 
przez p. dr. Szuldrzyńskiego ze Siernik i przez panią 
M. z Duninów Napiorałowicz z Lechiina. Ostatnia uczę
stowała nawet blisko 130 dzieci w południe, za co serde
czne „Bóg zapłuć" szkoły te składają.
iffliiyrraioTrwnaw-HniFHmśiiniiii tibuwm iiii i t m .tt

* Bromb. Ztg chcąc się pochwalić przed czytelni
kami, że nie jest tak zaściankowem pismem, aby nie 
miało też czasem znać ważnych tajemnic dyplomatycznych, 
opowiada, że rokowania pomiędzy Berlinem a Rzymem 
prowadzi ks. dr. Martens, były regens sominaryum du
chownego w Pelplinie. Ksiądz ten jest konwertytą i za
wdzięcza swe wyniesienie względom oficjała Hasego. 
Kiedy wybuchł kulturkampf, ks. dr. Martens zorwal z Ko
ściołom, uchylając głowę pod prawa majowo, a nawot na
pisał broszurę dowodzącą konioczności poddania się Ko
ścioła katolickiego pod prawa państwa. Zasuspendowany 
przez Biskupa chełmińskiego otrzymał później pozwolenie 
odprawiania mszy św. Ks. Kartonu bawi obeenio we 
Włoszech i ztąd urosła ta baśń.

* Przy seminaryum nauczycielskiem w Rawiczu 
ustanowiony został komisorycznie nauczyciol Hanne- 
b o h n jako nauczyciol pomocniczy.

* W Köpenick, miasteczku pobliskiem Borlina za
mordował w tych dniach syn własnego ojca. Ojciec Geier 
był uczciwym i oszczędnym robotnikiem, który przez lat 
18 w jodnyrn domu pracował, i miał uzbioranego trochę 
grosza. Syn, pomocnik szyperski, był niegodziwiec w naj
wyższym stopniu urwisz osławiony i karany za rozliczne 
bijatyki pomimo młodzieńczego wieku, bo dopiero 18 lat 
liezył. Sąsiodzi słyszeli, że syn domagał się pieniędzy, a 
ojciec odmawiał stanowczo, w skutek czego gwałtowna 
powstała sprzeczka, locz nagle ucichła. Syn wyszodl na
stępnie z domu spokojnio, jak gdyby nic nio było zaszło. 
Nazajutrz rano mieszkańcy pomieszkania, zdajdującogo pod 
izdebką starogo Geiera ujrzeli krew sączącą przoz posowę. 
Pobiegli do góry i ujrzeli starca leżącego wo krwi z roz
płataną czaszką, i siekierę zbroczoną obok, otwartą komodę, 
a w niej wszystko poprzewracane. Dano znać policyi, 
która też w krótkim czasie pochwyciła mordercę na szku
cie w Schmöckwitz.

t W Monasterze w Westfalii zmarł dnia 28 mar
ca znany kapłanom naszym, którzy w tamtejszej akademii 
studya swo kończyli, profesor teologii moralnej i dogma
tyki ś. p. ksiądz dr. Franciszek Friodhoff. Urod ony 
w r. 1821 w Appelhülsen, wyświęcony został w r. 1846 
na kapłana. Pełniąc obowiązki kapłańskie przy kościele 
Najśw. Panny „za rzeką“ habilitował się w r. 1847 jako 
docent prywatny w akademii monasterskiój, której przez 
22 lata służył wielki n zasobem swej w edzy i nauki, 
i z której go dopiero w r. z. nieprzyjazne żywioły wy
gryzły. Był wzorowym kapłanem i spowiednikiem całego 
młodszego duchowh ństwa monasterskiego. Dzieła jogo 
toologiczne wielkiej są wartości. Pod koniec życia przez 
lat kilka nic już prawie nie widział. R. i. p.

* Historyjka o testamencie ks. Henryka nider
landzkiego, którąśmy powtórzyli za Magdeburger 
Ztg, jest, jak tenże dziennik obecnie donosi, zupołnio 
zmyśloną.

* Kalendarz. Dziś, w czwartek dnia 3 kwietnia, 
Pankracego b. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 33. Zachód o godzinie 6 minut 35.

Długość dnia 13 godzin 2 minuty.
Wypadki historyczne. 1025 Śmierć Bole

sława Chrobrego. — 1241 Spalenie Krakowa przoz Tata
rów. — j 1831 Powstanie w powiecie dziśneńskini i w 
Trokach.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Nakładem Jarosława Leitgebra wyszedł Pamię
tnik Pana Jeremiasza przez Berlicza Sasa (hr J. 
Strutyńskiego); odbitka z Kuryera Pozn.

Tegoż nakładem: Gdzie się podziały na
sz e królewszczyzny. (Przedruk z Kuryera).

* Owlazdy wyszedł Nr. 13 i zawieraj Matkom sto
warzyszonym. — Wit i Korynna. Opowiadania z czasów 
Dyoklecyana. (Ciąg dalszy.) XX. Zwrastunka smutku. -- 
Książę Lagosty. Opowiedział J. Uliczny. — Zwiastowanie 
Najśw. Maryi Panny (z ryciną). — O Szarlatanach i-.- •

wniejszych i dzisiejszych. (Dokończenie). — Sprawiedliwość 
(z rycinami). — Imieniny J. I. Kraszewskiego. — Doda
tek i wiadomościami ze świata i z naszych stron. — Ka
lendarz. — Ogłoszenie. 

Ostatnie telegramy.
Berlin, 2 kwietnia. Berliner Tage

blatt iVossiscbeZtg donoszą, że mini
ster Windhorst miał przedwczoraj 
posłuchanie u księcia Bismarcka, 
które poprzedziła przydłuższa kon- 
fereneya z p. Varnbüler. Po posłuchaniu 
odbyła frakcja centrum naradę w kwestyach eko
nomicznych (??).
.......Wini 'IIIWmWBIMJ»—

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 kwietnia.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND MOTEL DE FRANCE. Kalk
stein z Strzelowa, pani Modlińska z^ Nowiny, Jałkie- 
wicz z Strzyżewa, Zakrzewski z Kleszczewa, Albinus 
z Leszna, Leonhard z Zwickau, Jarochowski z Gem- 
bic, Libelt z Czoszowa, Lipski z Lowkowa, ks. książę 
Radziwiłł z Ostrowa.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 2 kwietnia 1879.

Okowita, (z boczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiodz. 
50,000 litr., cena wyp. 47,90, list. - grudz. —, 
marzec —, kwioc. 48—47,80. maj 48,50, kwioc.-maj — 
czerwiec 49,20, lipiec 49,00, sierpień 50,60 mrk 

Okowita w miejscu (bez beczki) —,—.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 2 kwietnia 1879.

TOWAR

piękny średni poślc'.

1'szonica .... 50 kilogr. 8 70 .7 80 7 40
Zyto......................... 5 80 5 40 5 30
Jęczmień .... 6 30 5 50 5 35
Owies..................... s 6 30 5 60 5 10
Groch do gotowania - 6 20 6 10 6 —
Groch na paszę . . - 5 50 5 40 5 30
Kartofle .... - — — — — -- -
Łubin żółty . . . - — - — — — —
Łubin niebieski . . - — — — — -• —
Rzepik zimowy . . - — — — — — —
Koniczyna czerwona. - — — — — —
Koniczyna biała . .

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 1 kwietnia 1879. 
z, y to (za 2000 fnnt.) m. zm., wypowiedz. 2009 cent ,

kwiecień 115— pic., kwiecień-maj 115,— pic., maj-czerw. 
115,50 płc. i żąd., czerw.-lipiec 118, - żąd., iipiec-sierp. 
119 żąd., sierp.-wrzesień —, wrze3.-paźdz. 122,50 żąd.

P r z e n i c a 169 żąd., kwiecień-maj 169 żąd.
Owies na kwiec.=maj 107,50 płc., 108 żąd., maj-

czerwiec 109,50 żąd. wyp. 1500 cent.
Rzep 27C,— żąd.
Olej rzepiowy: niżej, wypowiedz. 600 cent., 

w miejscu 57,— żąd., kwiecień 54,50 płc., kwiecień-maj 
maj-czerwiec 55,25 płc., czerwiec-lipiec 55,50 żąd., wrzes.- 
paźdz. 58,— żąd.

O k o w ita m. zm,, wypowiedz. 50,000 '.itr., kwiecień 
i kwiec.-maj 48,50 płc., czerw.lip. —-,— pic-, lip.-sierp. 
—,— pł., sierpieś-wrzes. 51,— pl.

Cena wypowiedziana na 2 kwietnia: żyto 115,— m. 
pszenica 169 m., owies 107.50 mrk. rzep 270 m. obj 
rzepiowy 54,50 m., okowita 48,50 marok.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 31 marca 1879.

Postąp wienia Za 100 kilogramów

mie skitj
deputacyi targowej.

eiężki 
uaj-![ naj- 
wyż. i niż.

średni 
naj- i naj- 
wyż.;! niż.

( 4 ¡ -ćł | 4

lekki towar 
naj-11 naj-
w\ ż. niż.

4 Ü-4! | 4Ó
Pszenica biała . . . 16 101151 60 17 60|| 16 80 14 60,113 80

,, żółta . . . 15 40.15 — t7 — 16 30 14 40 13
Zyto ..................... 12 iO lii 70 11 50 11 20 11 -10 70
Jęczmień nowy . . . 14 30| 12 40 12 LI 60 11 20 10 70
Owies nowy .... 12 - iO 80 to 50 10 10 9 80 9 20
Groch..................... 15 10||l4 50 14 13 40 13 -U 40

Postanowienia T 0 W A R
komisyi handlowej. piękny śr edni pośledn

Rzep . ... 100 kilogr. 26 — 24 75 23 —
Rzepik zimowy . » 25 — 24 23
Rzepik latowy * " 25 — 22 50 21 —
I.nica.................... " 20 — 18 — 10 —
Siemię lniano . . " < i 5 50 24 - 22 | —
Siemię konopiane i n 19 — 17 50| 16 | —

Koniczyna do sie W D, stałej czerwona uizoj.
za 50 kilogram. 33 36 —40—43 marek; biała nioz n ,
39— 50—54—63 marok.

Makuchy rzopiowo niezm.,za50 kil.6,50—6,70 m 
Makuchy sio m. niezm., za 50 kil. 8,50 — 8,90 m. 

Łubin niżej, żóity za 100 kil., żółty 7,50—7,80 
do 8,10 m. niob. 7,30- 7,60-8,00 mrk.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 12,50—14—17— 19,50. 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 funt.) 

najl. 2,50—3 mrk., pośl. 2—2,30 m., za szefel (75 f.) najl- 
1,25—1,50 m., pośl. 1 1,15 m., za 5 litr. 0,20—0,25 m.

Siano za 50 kil. 2,60 — 3,00 m.
Słoma 19,00—21 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale za 100 kil. Pszouna 24—26,—

Eżanna piękna 19—20. marek. Rżanna średnia 
—18,50 marok. Osucio rżauuo 8—9,— marek, 
pszenne 7—-7,50 marek.

marek.
17,50-
Osueie

giełdowy
1879. (Kursa końcowe).

Kapitały.
Galie, akc. k. . 102,—
Pr. pożyczka państ. 92,25 
Pozn. listy z. . . 96,50 
Pozn. listy rent. . 97,40 
Austr. banknoty . 174,30 
Austr. renta złota. 67, 
Austr. losy 1860. 117,—
Włochy .... 78,30 
Amerykany . . . —-
Rumuny .... 29,75 
Ros. banknoty . . 199.60 
Ros.-ang. pożyczka 84,80 
Ros.losy prem. 1866 145,40

Telegram
Berlin, dnia 2 kwietnia 

Pszenica stalsza 
kwiecień-m j 176,—
wrzesień-paźdź. 177,50

Zyto słabo
kwiecień-maj 119,50
maj-ezerw. 120.—
wrzesień-paźdź. 126,50

Olej rzep, slaby 
kwiccień-maj 58,80
wrzesień-paźdź. 59,80

Okowita stała
w miejscu 50,70
kwiecień-maj 51,10
maj-czerw. 51,30
sierp.-wrzesień 53,60

Owies
kwiec.-maj 116,50

Wypow. żyta. 600
Wypow. okow. 20,000

Szczecin, dnia 2 kwietnia

Pszenica niezm 
wiosna 
ezerw.-lip. 
wrzesień-paźd. 

Zyto słabe 
wiosna 
czerw.-lip. 
wrzosień-paźd. 

Owies

Pol. lik. 1. zaat. . 55,- 
Krodyty . . . .430.— 
Kolej państwowa . 446,50 
Lombardy. . . 120,—
Usposoh. stałe 

1879. (Kursa końcowe.)
Olej rzep. spok. 

kwiecień-maj 58.50 
wrzesień-paźdź. 60,—

Okowita słaba 
w miejscu 49,40

wiosna 49,60
maj-czerw. 50,30
czerw.-lip. 51,—

Petroleum
kwiecień 9,8q

178.50 
182,— 
186,--

117,—
119.50
123.50

Dnia 1 kwietnia o godzinie 2 z południa 
zasnął w Bogu po długidj i ciężkiej chorobie 
opatrzony św. Sakramentami śp. (623)

w 67 r. życia. Bksportacya odbędzie się 4 
i > bm. o 4 po południu z Sikorzyna do Gostynia 
1h a nazajutrz o 10 z rana odprawi się nabożeń- 
, ► stwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu fa- 
, ś milijnego, o czem zawiadamia w smutku pogrążona-

rodzina.

Na święta wielkanocne
polecam

Baranki i jajka cukrowe 
Mazurki warszawskie i paryskie

(w pudełkach stosownie do wysłania)
Baby podolskie od 3 do 20 m. 

Wszelkie pieczywo świąteczne 
Karmelki, cukry i czekolady

w wielkim wyborze i zawsze świeże. Proszę o wczesne zamówienia.

A. W. Źuromski
cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań na przeciw teatru polskiego.
Wszelkie zamówienia zamiejscowe wykonywam stosownie do za- 

mówienia i dobrym opakowaniu.

Jarosław Leitieber w
wydał i poleca:

Pan Jeremiasz
Pamiętnik Berlicza Sasa 

(Jul, hr. Strutyńskiego). 
Egrzemplarz 2 m. 50 fen.

Aptek. Ryszarda 
Brandta szwaj- 

1 carskie pigułki.
(Główno części! 
składowe: ekstra-!1 
kty z najpiękniej-! 
szych ziółek al

pejskich, przez wielu lekarzy po
lecone na zatwardzenie, wzdęcie,! 
kwas w żołądku, ciężki stolec, krwio- 
stość, uderzanie krwi do głowy | 

piersi, cierpienia wątroby i żółci.!
Nieszkodliwe i przystępno. ConaI 
za pudełko 35 fen. Do nabycia 
iw Poznaniu u aptekarzy: C. Woiss’a! 
i R. Kirchsteina. (427) j

| Smarowidło na osie J
* doświadczonej dobroci poleca ♦ 
f po najniższych cenach 3

lt. Barcikowski f
♦ (620) Poznań. ♦

Lakier na podłogi trwały i za
raz schnący (621)

Farby pokostowe w różnych od
cieniach poleca

R. Barcikowski, Poznań.

Oliwę prow.
do potraw poleca świeżą (619)

R. Barcikowski, Poznań.
Pąsowe pomarańcze niesyń-

skie i soczyste cytryny w 
kistach. jako też pojedyńczo. 

llodzcnki na gałązkach 
Migdałki w łupinkach 
Daktyle i figi (599)
poleca w doborowych gatunkach 
i cenach jak najtańszych

S. Sobeski
_______________ w Bazarze.
HERBATĘ

chińską, mocną i delikatną, funt po 5,
6 i 8 złp. świeżo odebrał (434)

J. BL Piotrowski w Poznaniu_________
Nakładem i czeionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu,

******»******»***»***&*
M Mieszkam róg Jezuickiej ulicy i W
Mrege Rynku. (26) M
1 Ul 8
jg dentysta. M
M Dla ubogich od 8 do 9 rano bezpłatnie.xxxx»xx»xxxxxxxxx«x»xx»

Dla pp. właścicieli gorzelni.
Wyrabiam podług mego systemu aparaty do ciągłego pędzenia. Aparat 

mój jest pojedynczy, nie może się zatkać, ani przepełnić, pracuje spokojnie, wy
doje czysty i mocny do 93°/0 przeciętnie spirytus, odpędza szybko i zupełnie 
czysto, mało wymaga pracy. Nadto aparat mój mało wymaga dozoru i tćm 
przewyższa wszystkie inne aparaty, iż może być użyty do odpalania rzadkiego, 
jako i bardzo gęstego zacieru. Prócz tego polecam mój parownik do paro
wania paszy. Jest on bardzo prostej konstrukcji, dla togo nie potrzebuje 
policyjnego pozwolenia. Przy tej sposobności polecam moje aparaty do cukro
wni, destylacyi i browarów, oraz sikawki do gaszenia ognia i do prania 
owiec, jak również pumpy, naczynia kuchenne i t. d. Urządzenia nowe 
i wszelkie reparacye wykonuję punktualnie i tanio. Rysunki i kosztorysy 
przesyłani franko i gratis. Moje aparaty gorzelnicze najnowszej _ konstrukcyi 
obejrzeć można między innemi w Bolechowie, w Spławiu p. Poznaniem i w Obrze

POZNANI^

puleca się; do wskazy wa n i a 
¡■pośredniczenia przy sprze 
dąży i wyfeezawieniu ‘dóbr.

Dobra =o
1000—1500 morgów z odpowie- 
dniemi łąkami i uregulowaną hi
poteką poszukuje się do kupna. 
Łaskawe oferty uprasza się suh. 
J. X. 4899 Rudolf Mosse, Stettin.

p. Jarociniem.

®W!
Zakład kotlarski. Małe Garbary 4.
9®

(469)

® .

Niniejszem
nie w Rynku

donoszę Szanownej Publiczności, żo założyłem w Kościa-
(24)

Skład mój jest obficie zaopatrzony w trumny dębowy, sosnowe i t 
wyborowych gatunkach i po umiarkowanych cenach.

Z szacunkiem

a». icotaszrwski
stolarz w Kości a'n i')

St Ofierski,
poleca podwórzowe pompy we wszystkich gatunkach, wykonywa 
kurki do gorzelni, browarów jakp i panewki do wszystkich maszyn.
Naczynia kuchenne, żelazka do prasowania, moździerze, 
lichtarze, jako też przybory kościelne, jak lichtarze, krzyże oł
tarzowe. Wszelkie zamówienia miejscowe i z amiejscowe na urządzanie

wodociągów, łazienek, wodotrysków i klozetów
wykonuje się podług najnowszych konstrukcyi natychmiast. (114)

Dr W. WICHERKIEWICZA
w Brzegu (Brieg Rl>. Breslau)

przyjmuje każdego czasu nowych uczni, mających być przygotowanymi do 
szkół, jako też do takowych uczęszczających. Szkoły tutejsze doskonałe: rol
nicza, giinnazyum, szkota przemysłowa [realna pierwszego rzęl- 
bez łaciny) itd. Dozór sumienny, opieka ojcowska i pomoc w naukach.

Bióro pośredniczeń
A. Musiałowskiego,

Rycerska ul. 2
poleca z gwarancyą: urzędników gosp. 
kucharzy, ogrodników, służących i kel
nerów. (625)

Jest do sprzedania (624)

FOLWABK
w gub. kaliskiej, przez który szosa 
przechodzi, mila od m. pow. Wieluń, 
obejmujący 500 morgów magdeb. 
w tym 37 mor. łąk dwukośnych, grunt 
II kl. pszenny i I kl. żytni. -Bliższa 
wiadomość oraz plan z krótkim opi
sem tego folwarku znajduje się w Eks- 
pedycyi Kur y e r a.__________ (624)

Sala Lamberta.
W czw artek, dnia 3 kwietnia

wieczorem o godz. 7*/2

kohobrt
Hennig’a 

towarzystwa śpiewu.
1) „Czas Boży, jest nujlepszym

czasem“ Jan Seb. Bach.
2) Arya na alt z łlntliłtns Pas*

sion Jan Seb. Bach,
odśpiewa panna Schmidtlein.

3) Re<|Ui®in Mozart.
Solo: pani Dr. Theile,

panna M. Schmidtlein) z Ber- 
pan Hauptstein ) lina,
pan E. Hildach z Wrocławia.

x Numerowane miejsca do sie
dzenia po 2 m. i miejsca do sta
nia po 1,25 m. są do nabycia tylko 
w nadw. składzie muzykaliów pp. E<1- 
Rotę & Bock [626)
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